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GAZETA NARODOWA 


<"yohodzi o godzinie 6-tej wieczorerm. 


Z pod berła niemieckiego. 


Berlim 8 kwietnia. 

Niemcy będą przez jedną godziuę bez re- 
prezentacyi. 

Przed pięciu laty ukończono wybory do par- 
lamentu o godzinie 6. O godzinie 6 dnia 16 czerw- 
ca kończy się więc mandat obecnego parlamentu, 
a wybory nowe zakończą się dopiero o godzinie 7. 
To znaczy, że dnia 16 czerwca od godziny 6 do 
do 7 nie będzie reprezentacyi narodu. 

Na końcu ubiegłych sesyj sejmu, parlamentu 
iizby panów znów była polska debata. 
W parlamencie odnios.» „ioło polskie pewne mo- 
ralne zwycięstwo, dzięki wymowie i taktowi p. 
mecenasa Dziembowskiego i dr. Komierowskiego. 
Pan Dziembowski jest niezawednie naszym naj- 
lepszym mowcą. Prawnik znakomity, ma wymo- 
wę wykwintną, a jednak w potrzebie bardzo ciętą. 
Panuje nad sobą 1 słuchaczami. P. dr. Komie- 
rowski mniej ma talentu oratorskiego, ale znać 
na jego przemówieniach wytrawny sąd, znajomość 
przedmiotu i ciepło przekonania. 

Chodziło o zakaz zmieniania nazwisk pol- 
skich kobiecych w urzędach stanu cywilnego. Na 
rozkaz HKT zaczęły one zmieniać i zapisywać 
nazwiska córek bez zmiany a więc na ski, 
n. p. Marya Brzeziński. Otóż parlament to 
potępił znaczną większością mimo opozycyi komi- 
sarza rządowego. Wielu konserwatystów niemie- 
ckich głosowało za wnioskiem polskim. 

Zasłagę ma p. Dziembowski mezawodnie. 
Nie wiem, czy który inny z posłów, mówiących 
w ostrym tonie, byłby izbę zjednał i przekonał. 

W sprawie protestanckiej propagandy w szpi- 
talach dyakonissek, które nie tylko, że biblię roz- 
dają, ale chorych na nabożeństwa protestanckie 
przymuszają, odezwali się ks. prałat Stychel i ks. 
prałat Jażdżewski i również uzyskali od ministra 
przyrzeczenie zbadania sprawy. 

W ostatnich dniach była na porządku dzien- 
nym propozycya tak zwanych Ost-Marken Zw 
lagen tj. dodatku do pensyj zasłużonym urzędni- 
kom i nauczycielom w polskich prowinoyach. 
Przeciw temu mówił dwa czy nawet trzy razy 

p. Głghocki. Pan Głębocki jest dobrym mówcą, 
a przytomność, odpowiada łatwo, włada dosko- 
nale językiem niemieckim. Jest jednak rodzajem 
mówcy krańcowego i iudowego. W obydwóch na- 
szych dziennikach w Dzienniku Poznańskim i 
Kuryerse Posnańskim pojawiły się pewne kry- 
tyki i wątpliwości co do stósowności wystąpienia 
a nawet mówienia nie dla izby ale dla popular- 
ności w kraju. Tyczyło się to oczywiście końco - 
wego ustępu, w którym p. Głębocki naówił o „orie 
białym, który ma złamane skrzydła i wypoczywa." 
Frazes taki daje pozory Niemcom do oskarzania 
nas o chęci oderwania się od Prus, więc może 
lepiej by było ich unikać, jako zupełnie nielicują- 
cych z przyjętem stanowiskiem Koła polskiego, 
które ma zawsze za podstawę traktaty wiedeń- 
skie i na nich prawa nasze opiera. 

W tej samej materyi mówił w izbie panów 
p. Kazimierz Chłapowski. Zwykle izba ta drze- 
mie wśród spokojnego biegu dyskusyi i uchwala 
bez opozycyi propozycye rządowe, które już 
przez większość izby deputowanych przyjęte zo- 
stały. Tak i tym razem szło przez dwie godziny, 
kiedy przy etacie ministra spraw wewnętrznych 
zaczął polski mówca żywo bardzo rząd, walczący 
przeciw spokojnej polskiej ludności połityką kłó- 


Ludwik Stasiak. 


randenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 82.) 
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statku. 

— Łódź odpiąć !! 

— Żywcem brać l! 

— Cesars grecki 
placi. 

— W kajdanach kazał go do Bazancyum 
odstawić ! 

— Otton! Otton! 

— Z hordą niemiecką napadł greckie posia- 
dłości. 

Na łodziach i wpław rzuciła się za Ottonem 
gromada ludzi. *) 

$ 


skarby za niego Za- 


+ 
. 


*) Opis ucieczki Ottona z kronikarzy wspól- 
ozeżnych. 
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cia szpilkami, krytykować, twierdząc, że dodatki 
do pensyj za gorliwość wyrodzą najgorszy rodzaj 
karyerowiczowstwa i zdemoralizują zupełnie, dziś 
bardzo zoakomity stan urzędników pruskich. 
Słuchano uważnie. Parowie z foteli powstali 
i otoczyli kołem mowcę, który zresztą nie miał 
tak trudnego zadania, bo wielu parów, choć po 
cichu, ale dziehli jego zdanie co do niemoralno- 
ści tego środka. 
Tak skończyła się parlamentarna kampania, 
nowa zaś zacznie się znów kuło końca kwietnia. 
Najwięcej hałasu w tej chwili robi agitacya 
przeciwko zniesieniu $ 2 praw antijezuickich. 
Pastorzy w całych Niemczech poruszyli się Nie- 
którzy wygadują po zebraniach i piszą po gaze- 
tach rzeczy, wyglądające na najgłupsze szaleń- 
stwa. Najwięcej ciska się der ewamgelische Bund, 
jakby Jezuici mogli zupełnie pastorów pozbawić 
chleba. 


O, oświecony narodzie ! K. 


Energia cierpliwości. 


Lwów 10 kwietnia. 

Minister prezydent węgierski Szell, minister 
honwedów (obrony krajowej) Fejervary i prezy- 
dent węgierskiej Izby posłów Apponyi przybyli 
d. 7 bm. do Wiednia w sprawie obstrukcyi opo- 
zycyi. Wczoraj opuścił p. Szell Wiedeń. Wia- 
domo, że obaj mipistrowie węgierscy przedsta- 
wili cesarzowi położenie, że br. Szell xonferował 
długo z hr. Gołuchowskim a także z br. Kór- 
berem, hr. Apponyi zaś z Szellem — ale wynik 
narazie niewiadomy. 

Prowizoryum budżetu węgierskiego jesi u- 
chwalone tylko do końca bieżącego miesiąca. P. 
Szell wniósł przeto o dalsze prowizoryum, 0- 
świadczając, że w razie dalszej obstrukcyi wejdzie 
tak zwany stan ex lege (dalsze pobieranie po- 
datków bez uchwały sejmowej). Stronnictwo lu- 
dowe (katolickie), które w sprawie przedłożeń 
wojskowych popierało koszutowców a naw.t 
prześcigało ich w namiętnych wycieczkach, zro- 
biło zwrot o tyle, że się za uchwaleniem prowi- 
zoryum budżetowego oświadczyło — koszutowcy 
pozostali więc w tej sprawie odosobnieni. 


Jak słychać, postanowili koszutowcy dla 
uniknięcia stanu er lege, proponować rządowi 
kompromis, mianowicie przez mastępne cztery 
miesiące mają wniesione już projekta ustaw być 
uchwalone, a dopiero potem ma wrócić rozprawa 
nad przedłożeniem wojskowem. Niektórzy twier- 
dzą, że obstrukcya co do przedłożenia wojskowe- 
go już teraz zostałahy zarzuconą, gdyby rząd 
przedłużenie to odmienił. Przed wyjazdem do 
Wiednia widział się br. Szell z Koszutem, więc 
zapewne jechał z projektem kompromisowym. 

Z drugiej strony słychać, że cesarz w spra- 
wie wojskowej nie zechce poczynić dalszych wa- 
żnych ustępstw ponad dotychczasowe, tj. duali- 
styczne barwy znaków i sztandarów wojskowych 
i przydzielanie oficerow Węgrów do pułków wę- 
gierskich Mowa jest także o skróceniu służby 
czynnej z trzech na dwa lata i o pomniejszych 
innych ustępstwach. 


Pester Lloyd oświadcza stanowczo, że br. 
Szell nie przyniesie obstrukcyi żadnych kompro- 
misów, niepodobna bowiem dopuścić, aby mniej- 
szość parlamentarna narzucała wolę swoją wię- 
kszości, która jest przedstawicielką narodu. Nie- 
podobna dopuszczać, aby wolno było opozycyi 
obalać rząd, jeżeli się jej spodoba, i drogą ob- 
strukcyi sprowadzać stən ex lege. Zresztą 0 sta- 
nie bezprawnym mowy być nie może, tylko o sta- 
nie bezbudżetowym, skoro większość gotowa 
uchwalić budżet i tylko gwałtownictwo opozycyi 
mechanicznie w tem jej przeszkadza. „Br. Szell 
wystąpi wobec opozycyi, jak dotychczas, z energią 
cierpliwości w tej nadziei, że opozycya ze względu 
na zasady konstytucyjne wczas zaniecha swego 
postępowania*. 


Mściwój wytęża wszystkie siły, aby się do- 
stać do brzegu. Woda morska łatwa go unosi; 
w pierwszej chwili płynął szybko po morzu, ręce 
jednak zmęczone wnet straciły moc, nadmiarec 
pracy wyczerpane. 

Już nie ściga go nikt. 

Płynął za nim długo, bardzo długo, jakiś 
wyrostek, chcąc go schwytać, już dopadł Mści- 
woja, już go miał ująć, gdy dostał pięścią w łeb 
tak straszliwie, że znikł bez Śladu. Utonął lub za- 
przestał pościgu. 

Okropnie zmęczony Mściwój kilka razy pró- 
buje nogami, czy nie dostanie dna. Wszak brzeg 
niedaleko, a z nim płytkie zwyczajnie morze. 
Napróżno! Dna niema, woda nakrywa go z głową, 
ciało idzie wgłąb morskiej otchłani. Znowu pły- 
nie, znowu wytęża ostatnie siły, znowu na dwa, 
trzy rzuty oszczepu upłynął... 

— Jest ziemia, jest! 

Stanął, obejrzał się. 

Daleko, bard'o daleko, widać oxręt, błyszczy 
ognisko, które na statku się pali. Dolatuje uszów 
Mściwoja jakiś szmer, zgiełk, którego echo tłumią 
fale szeleszczącego morza. To pogoń za cesarzem 
tak huczy! 

Stanął w morzu, aby nabrać sił. Odetchnął, 
czekając aż zmordowane płuca się uspokoją, aż 
choć trochę mocy wróci, aby dobić do brzegu, 


*BLUZKIŻ$ 


Z tego głosu Pester Lloyda i takiegoż sa- 
mego Polit. Corr. należałoby wnosić, że dopóki 
Szell stoi u steru rządów, o żadnym kompromi- 
sie mowy być nie może. Czy to prawda? Hr. Ap- 
ponyi powiedział tuż po oświadczeniu br. Szella 
co do ez lex, że będzie stróżem prawowitego 
konstytucyonalizmu i sprzeciwi się kruczkom an- 
tykonstytucyjnym, jak to czynił za rządów br. 
Banffyego — który wówczas musiał się podać do 
dymisyi, 

D. 16 bm. zbierze się sejm węgierski nano- 
wo i do tego czasu okaże się, czy nastanie po- 


|kój, czy też stan konstytucyjny zostanie przerwa- 
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ny. Odwołać się do wyborców br. Szell nie może, 
gdyż według konstytucyi węgierskiej, rozwiązać 
izbę posłów i nowe rozpisać można wybory tylko 
wtedy, gdy budżet jest formalnie załatwiony. 


Sprawy zagraniczne. 


Podróż króla Edwarda. 


Pierwszą stacyę swojej podróży król an 
gielski już odbył, spędziwszy kilka dni w Portu- 
galii w najpiękniejszej tam porze roku. Powitano 
go, podejmowano, żegnano z całym a niekłama- 
nym zapałem południowców. Portugalia od wie- 
ków związana jest z Anglią przymierzem, jej za- 
wdzięcza wyzwolenie z rąk, Napoleona 1., Anglia 
ją ratowała w kłopotach finansowych. Była pod; 
czas wojny boerskiej chwila, że odwieczńa ta 
przyjaźń już pękała, gdy Anglicy chcieli nabyć 
od Portugalii zatokę Delagoa i rząd lizboński już 
się do tego skłaniał — kraj jednak cały założył 
stanowcze „vweto* i myśl tę zarzucono. 

Na obiedzie galowym d. 5,bm. „wniósł król 
Carlos toast na cześć króla Edwarda jąko. swego 
arcydrogiego sojusznika, tudzież na cześć gorące- 
go starodawnego przymierza między Anglią a 
Portugalią i dodał, iż naród portugalski wie do- 
brze, jak wielkim” i lojałnym przyjacielem był 
dla niego zawsze król Edward. Gość odpowie 
dział równie serdecznie, dodając że istniejące od 
wieków przymierze przetrwa po wszystkie czasy. 

Najważniejszą pod względem  Lolitycznym 
była wizyta króla w lizbońskiem towarzystwie 
geograficznem, 2500 mężczyzn i pań przywitało 
króla hymnem i deszczem kwiatów. Na powita- 
nie przez prezydenta odpowiedział król wskazując 
na ogromne sukcesa Portugalii i Anglii na polu 
kolonialnem, a oraz zaznaczył z naciskiem, że 
Anglia szanuje i poręcza nietykalność kolonij 
portugalskich. Mowa ta iii entuzyazm nie- 
zmierny. 

Portugalskie onari bandlowe wrę- 
czyły gościowi d. 7 bm. adres. Król dziękując 
dodał: „Szczerze, gorąco pragnę, aby oba nasze 
kraje ramię do ramienia postępywały na torze 
postępu i cywilizacyi i abyśmy jednomyślną poli- 
tyką handlową wspólnie się przyczynili do roz- 
woju handlu w obu naszych krajach i koloniach, 
których nietykalne utrzymanie jest najdroższem 
mojem życzeniem i dążeniem*. 

Potem król Edward wybrał się do odjazdu, 
na pokładzie jego jachtu odbyło się śniadanie. 
Król wniósł toast na cześć swego gospodarza i 
dodał: „Między naszemi państwami zachodzi coś 
więcej "niź przymierze. Łączy je silne uczucie 
nietylko życzliwości wzajemnej, ale też i zaufania 
wzajemnego. Mój kraj zarówno jak i twój — 
mam to niezłomne uczucie — pragną tylkc je- 
dnego, a to zachować honor swoich sztandarów, 
tudzież zachować kolonie jakie posiadamy, nie 
uszczu lając posiadłości innych krajów“. 

ról Carlos odpowiedział: „Odwiedziny 
twoje głęboko wzruszyły serce mego narodu. q 
niepodobna było zakończyć je szczęśliwiej jak 
twemi  dzisiejszemi mowami. Możesz na nas li- 
czyć, jako na wiernych i lojalnych przyjaciół na 
zawsze”. 

Król odpłynął do Gibraltaru, gdzie do niego 
miało przybyć umyślne poselstwo marokańskie, 
Według wiadomości berlińskiej aresztowano tam 
jakiegoś „Austryaka* Zygfryda Nachta (wido- 
cznie semickiego pochodzenia) jako anarchistę ; 


Może znowu braknie gruntu, może znowu trzeba 
będzie płynąć, walczyć ze silniej już skutkiem 
wiatru falującą wodą. 

Zrobił krok, drugi, trzeci... Ziemia! Morze 
coraz płytsze, już po pas, po kolana, wnet ledwie 
kostki zakrywa. Ziemia 11 

Nogi toną w mokrym i miałkim piasku, 
wody już niema, co chwila tylko falujące morze 
taflę wody przyśle. Rozpryśnie się fala w białe 
piany, zaszumi koło nóg Mściwoja, aby się rozbić, 
rozpłynąć, zniknąć, ustąpić miejsca drugiej fali. 
Wnet suche piaski, ziemia pełna zeschłego zielska, 
nogi Mściwoja szeleszczą od trzaskających pod 
nim zeschłych małż i muszli, wysoka trawa, za 
trawą stały grunt. u 

Ucieka jak strzała obotrycki książę. Strach 
przed niewolą dodaje mu siły, strach przed pu- 
stym i martwym brzegiem, na którym ucieczkę 
jego, pogoń każdej chwiłi zobaczyć może. Nikogo 
naokoło nie widać, pustka jak okiem spojrzysz, 
a jednak Mściwój ucieka, 
jąc. Zgiełk zdaleka jeszcze słychać, może już nie- 
ma zgiełku, uszy Mściwoja rodzą jednak zgiełk, 
który strachem przeraża jego serce. 

Sił nie stało, ale wrzawa dolatująca z mo- 
rza ucichła. Skończyła się też wreszcie puetka i 
wydma morskiego brzegu, a zjawił się zielony 
wał laurowych krzewów. 


batystowe, zefirowe, jedwabne, 


Paletociki, płaszcze, peleryny, Rękawiczki Victoria 
©66 Lwów, plac Maryacki i. 8. 


pustki nawet się bo- | * 


według 
on o zamachu na króla Edwarda. 

Zapowiedziane wizyty króla w Rzymie i Pa- 
ryżu wywołują mnóstwo kombinacyj, które wszy 
stkie wręcz wrogo dla Niemiec opiewają, a na- 
wet coś tak wyglądają, jak gdyby Francya pra- 
gnęła nawrócić się od Rosyi ku Anglii. Na teraz 
są to mrzonki, ale nie na zawsze, 

Loubet ma rewizytować krola Edwarda w 
jesieni, ale dopiero po królu włoskim. Będzie to 
ciekawa paralela z wizytą w Petersburgu W o- 
góle wykazuje podróż króla, że Anglia wcale nie 
jest odosobnioną, że dotychczasowa niechęć do 
niej zatarła się, że zewsząd gotowi podać jej rę- 
ce, ba i serca, A sprawia to widocznie wzbiera- 
jąca bez ustanku nienawiść do Niewiec, zupełne 
niedowierzanie weltpolityce berlińskiej. 

Uwieńczeniem podróży króla Edwarda bę- 
dzie podróż do Irlandyi, w którą się wraz z kró- 
lową uda. Z tej nieszczęsnej dotąd wyspy dono- 
szą, że tam z szczególną radością wyglądają tych 
odwiedzin, że zostaną tam przyjęci z uniesieniem, 
jak żaden dotychczas monarcha angielski — 
a przecież jeszcze rok temu król pragnął, ale 
nie ważył się udać do Irlandyi. 

Irlandczycy zostaną wykupieni ze strasznej 
niewoli lordów angielskich ; dawni panowie wrócą 
do posiadania swoich ziem. Ale nie koniec na 
tem. Lordowie z własną swoją szkodą nie do- 
puszczali w Irlandyi budowy kolei (są tam tylko 
nieznaczne), gościńców prawie nie ma. Transport 
słynnych niegdyś płodów rolniczych Irlandyi te- 
mi, jakie są, kolejami, jest niemożliwy z powodu 
wysokich frachtów. Czynszownik lordowski nigdy 
nie był pewnym sprzedania swoich płodów, które 
częstokroć gnić musiały dla braku odbytu. I temu 
ma rząd angielski obecnie zaradzić. 

Do niedawna miała Anglia dla Irlandyi tylko 
Wrześnię i Malborg — odmienił to Bóg. 
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Korespondencye. 


Rzym 5 kwietnia. 
(Kongres historyków. — Bezrobocie typografów 
rzymskich, — Odwiedziny monarsze. — Zagadko- 
wa para.) 

Od czwartku obraduje tu międzynarodowy 
kongres historyków, uczestniczy w nim około 
1000 osób, wśród nich mnóstwo nie mających 
nie wspólnego z pracami historycznemi. Spodzie- 
wano się liczniejszego napływu cudzoziemców 
(zazwyczaj w międzynarodowych kongresach w 
Rzymie uczestniczy 8 do 10 tysięcy osób). Z ob- 
cych najwięcej przybyło Niemców; obecnie są 
oni bardzo mile widziani we Włoszech. Polaków 
jawiła się szczupła garstka. Krak. akad:mię u- 
miejętności reprezentuje prof. Dembiński ze Lwo- 
wa, który wygłosił odczyt o historyografii w Au- 
stryi. Prof. Korzon mówił w sekcyi metodologii 
o definicyi historyi; p. Kochanowski o postępach 
umiejętności historycznych w Polsce w arugiej 
połowie 19 wieku. Z Polaków uczestniczą w Rie” 
ździe: prof. Strzygowski, A. hr. Sierakowski, 
Semkowicz, A. Jabłonowski, który mówił o swym 
atlasie geograficznym Polski z czasów króla Ste- 
fana Batorego, wreszcie bawiący w Rzymie stale 
p. A. Darowski. 

Kongres podzielony na 8 sekcyj ma obra- 
dować przez 8 dni. W akcie inauguracyjnym, 
który się odbył na Kapitolu w pałacu Senator- 
skim, uczestni?zyli oboje królestwo; ministrowie 
Nasi, Morin, Ottolenghi i Cocco-Ortu, oraz pre 
zydent senatu Saracco. Zwracało uwagę, że król 
pojawił się w uniformie wojskowym. Zebranych 
witał sindaco ks. Colonna, który stał po lewej 
stronie tronu. Po mowie ministra oświaty Na- 
siego dokonał aktu inauguracyi w imieniu króla 
prezydent komitetu zjazdowego, senator Villari. 
W imieniu obcych uczestników przemawiał jeden 
tylko prof. Frederieg (z Brukseli). 

Z okazyi kongresu otwarto w bibliotece 
W. Emanuela wystawę topograficzną m. Rzymu. 
Zmajduje się tam najstarszy plan Wiecznego 
Miasta, zwany Forma Urbis, oraz plany, al- 


W. | mein centrum miasta, 


R 
k 
skandalu, jaki miał miejsce tymi dniami w sfe- 
rach towarzyskich w Medyolanie. Ona (bohaterka 
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sy najncwsze. 

Na cześć uczestników zjazdu dano w Tea- 
tro Argentina koncert muzykalno-wokalny, ną 
którym przedstawiono syntetycznie włoską m- 
sica sacra, wykonywując utwory Palęstriny, 
Cherubiniego, Rossiniego, Perosiego i innych 
n.istrzów. Wczoraj wieczorem było na cześć go- 
ści oświetlone elektrycznie Forum romanum i 
Colosseum; spalono ognie b'ngalskie i przygry= 
wała t. zw. mandolinata. Większą część czasu 
poświęcają kongresiści na zwiedzanie zabytków 
Rzymu i wycieczki. Dziś popołudniu wydał mini« 
ster Nasi wielki bankiet na cześć gości. Przyjęcie 
odbyło się pod gołem niebem na Palatynie, wśród 
ruin pałacu Septyma Sewera, w bankiecie u- 
czestniczyło 2000 osób. Zapowiedzianym jest też 
obiad u króla na Kwiryn'le; rozesłano 160 za- 
proszeń, przeważnie do kongresistów zagrani- 
cznych. 


Równocześnie z kongresem historyków ma- 
my lu wielkie be.robocie typogratów rzymski 'h; 
w bezrobociu nie biorą udziału czcionkarze, skła- 
dający dzienniki. Pierwsi domagają się 9-godzin- 
nego dnia precy, podwyższenia płacy itd. oraz 
usunięcia typografów, przyjętych podczas strajku, 
w liczbie 510. Strajkujący odbywają burzliwe 
zgromadzenia 1 pochody, podczas których poli- 
cya dokonywa licznych aresztowań. więziono 
dotąd przeszło 300 osób, między któremi jest za- 
ledwie 80 kilku typografów. W obawie większych 
“zaburzeń w mieście rozlokowano wojsko; nadto 
sprowadzono z poza miasta 4 szwadrony kawa- 
leryi i 1800 karabinierów. Rzym wygląda jakby 
był w stanie oblężenia, co na bawiących tu ou- 
dzoziemcach niemałe wywiera wrażenie. Dziennik 
Avanti zapowiadał strajk generalny robotników 
wszystkich gałęzi pracy w całych Włoszech; na 
taki strajk dotąd jednak się nie zanosi. 

Władze rządowe dokładają usilnych starań, 
aby zażegnać spory i zaburzenia, gdyż dwór i 
municypium gotują się na przyjęcie obcych mo- 
narchów. Tre śmperatori a Roma! woła z unie- 
sieniem prasa półurzędowa. Co to za zaszczyt 
dla najmłodszego „mocarstwa*! Cesarz niemiecki, 
car i cesarz... Indyj (sic!) gośćmi króla włoskiego. 
Cesarz Ipdyj tj. krol Edward ma przyjechać 27 
bm. i zabawić 3 dni, Wilhelm zjeuzie tu 2 maja, 
a car w jesieni. O ile mi wiadomo, jest rzeczą 
bardzo wątpliwą, czy Mikołaj II w ogóle w tym 
roku odwiedzi Włochy. Natomiast przyjedzie na 
pewno lubujący się w przejażdżkach i festynach 
Wilhelm niemiecki. Jeżeli wizyta Edwarda VII 
bydzie oficyalną, król odwiedzi z całą pewnością 
Watykan. 


Corriere della Sera opowiada o wielkim 


tej afery) zowie się contessa di Scalzi i jest ro- 
dowitą, posągowo piękną Rzymianką. On, wielki 
miłośnik sportu samochodowego ma być Rosya- 
ninem, który opuścił swą ojczyznę ze względów... 
politycznych. Elegancka para zamieszkała w sa- 
w eleganckim Hotel de 
Rome, przy Corso Vittorio Emanuele. Ponadto 
oni 


najęli dworcem 


kolei. 

Onegdaj zaprosiła hrabina (za zgodą męża) 
jednego z najwybitniejszych przedstawicieli złotej 
PRZE A którego pozmała przed kilku dniami. 
Po obiedzie zaproponował Rosyanin swemu go- 
ściowi partyjkę „macao“, Grę skrapiano obficie 
likierami i winem, a hrabina dorzucała dla uroz- 
maicenia czarujące słowa. Po skończeniu gry 
młodzieniec odjechał powozem do miasta. Gdy 
go świeże powietrze przyprowadziło do przy- 
tomneści, zauważył, iż jego portfel stracił o- 
gromnie na wadze, a nadto przypomniał sobie 
że podpisał akcept na 18.000 lir. Po dłuższych 
rozmyślaniach skierował swe kroki na... policyę. 
Następstwem tego było aresztowanie nadobnej 
„hrabiny* i jej „męża“. Okazsło się, że była to 
para wyrafinowanych oszustów. Ona służyła za 
przynętę, no i rozumie się, że nie była żoną jego. 
On zaś nie miał prawa zaliczania się do katte 


wykwintną willę za 


Mściwój wpada w najgęstszą plątaninę ga- 
łęzi, kryje się w zielonej kniei. Dokoła nie widać 
świata, a jasny księżyc zaledwie wąz.utkimi pro- 
mykami wkraść się może w zbity gąszcz. 


Upadł Mściwój na ziemię. Walka z falą 
zmordowała jego ręce, ubezwładniła ciało. Choć 
zmęczony okropnie usnąć jednak nie może, usnąć 
mu nie da strach przed pościgiem, strach przed 
grecką niewolą, przed śmiercią i karą za cudze, 
niemieckie winy. 

4 gąszczu gałęzi laurowych nadsłuchuje, co 
się na świecie dzieje, łowi echa, czy mu przy- 
padkiem głosów pościgu nie przyniosą. 

Wytężył słuch. Cicho. Rytmicznie łopoce 

morska fala o piaski uderzając, o brzeg się roz- 
bijając. W dali za cyprysami skrzypią pinie, ko- 
łysane wiatrem, szemrzą liście cytryn, szepcą 
źdźbła wysokich, suchych traw. 
Wnet rozjaśniło się niebo na wschodzie, 
woda zaczęła kraśnieć i bieleć. Szczyty fal mi- 
gocą się ognikami; oraz jaśniejsze niebo, coraz 
wyrażniej rozjaśnia się morska toń. 

Mgły różowe powstały nad morzem, topa- 
zem i rubinami zakwitają chmurki, na krańcu ho- 
ryzontu zjawia się brzeg tarczy słońca. Pogasły 


strejwe, Halki, 


na ten widok gwiazdy, zbladła srebrem i rubi- 
nem migocąca się gwiazda zaranna. 

Wznosi się słonko coraz wyżej różowe i 
złote, kąpie się we fali, dźwigło się po nad wody, 
jasność ziemi niosąc. Roztopiło się złoto w prze- 
<trzeniach morza, szczyt fali wodnej opalowem 
światłem migoce, słońce ogromną kolumną jaskra- 
wego światła we fali morskiej świeci. 

Czaru i rozkoszy pełna ta prześliczna zie- 
mia, którą opromieniło i potokami światła i cie- 
pła zalało słońce. 

Na ciepłe słoneczko wyszedł nasz tułacz, o- 
grzać się w jasności słonecznej, osuszyć odzienie, 
które w morzu przemokło, rozgrzać krew w ży 
łach, po których dreszcze febry i zimna prze- 
Jatują. 

Na morzu ani śladu okrętu, naokoło ani 
śladu człowieka. Skały puste, lasy pirii, krzaki 
i zeschłe burzany naokoło. Żywej duszy niema, 
niema więc niebezpieczeństwa, ni wroga, któryby 
go ścigał. 

Zgłodniały idzie Mściwój... Dokąd idzie ? 
sam nie wie. Tyle wie, że trzeba iść na pół- 
noc, bo tam Rzym, tam Alpy, tam za Alpami ro- 
dzinna ziemia... Głód dokucza, tęsknica serce 
targa... 


(Cieg dalszy nrstąpi) 


odbywać się będą stale dwa razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południu, a to: w Poniedziałki na obrazy, kosztowno- 
7 ści, meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W Czwartki na garderoby, sprzęty domowe, maszyny do szycia 
oknach zakładu, na żądanie za małą opłatą mogą być przesyłane. — Wystawa otwarta 
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volca; śledztwo wykazało, że cudzoziemiec jest 
jednym z najniebezpieczniejszych fałszerzy kar- 
cianych, nazywa się Moryc Jungens i jest z po- 
chodzenia żydem rosyjskim. K. Rossczyc. 


Petersburg 5 kwietnia. 


(Sekta Mesyanistów nu Syberyi. — Rzekome cuda. 
— Koniec sekty). 

Hen, dałeko na północy, gdzie łyse wzgórza 
oddzielają państwo białego cara od stepów mon- 
golskich, znajduje się w kotlinie odłegłej, sybe- 
ryjskiej doliny mała miejscowość Aksza. Pustko- 
*wie to zaladniono przed 100 laty zesłańcami, 
którzy nie mając sposobów do życia, zmuszeni 
byli zająć się uprawa miewdzięcznej roli. Jako 
prawdziwi Rosyanie i fataliści godzili się z rezy- 
gnacyą ze swym losem i przedkładali ciężką pra- 
cę nad śmierć głodową. 

Chociaż otaczali ich mongolscy Nomadowie, 
którzy, jak wiadomo, są bez wyjątku buddysta- 
mi, osiedleńcy uważali się za jądro zaludnienia i 
nawet zabrali się do pracy cywilizatorskiej. Mię- 
dzy osiedleńcami spotkać było można rzemieślni- 
kow, artystów, rolników, kupców, urzędników ; 
ałowem — wszystkie stany miały w Akszy swych 
przedstawicieli. W niedługim czasie rozszerzyli ci 
ludzie w tamtych stronach swą religię, mowę i 
kuiturę. Rosyanie i Mongoli, chrześcijanie i bud: 
dyści weszli w bliższe z sobą stosunki i interesy. 
Następywała wymiana myśli nietylko w rzeczach 
materyalnych, ale i w s”rawach odnoszących się 
do religii i przyszłości. 

Chrześcijanie w czasie długich wieczorów 
zimowych tłumaczyli buddystom znaczenie Pisma 
św. i prawd wiary, a buddyści starali się tam- 
tych przekonać, że ich wiara jest lepszą, ponie- 
waż według ich doktryny dusza ludzka jako nie- 
śmiettelna powraca zawsze na ziemię. Skoro 
tylko opuści ciało zmarłego, przenosi się natych 
miast w ciało niemowlęcia przycnodzącego na 
świat. Rozprawiano, dysputowano długie czasy, 
aż wreszcie jeden z Rosyan oznajmił nową 
„ewangelię”, którą wszyscy z wielkiem zajęciem 
poczęli badać i przyjmować się jej doktryn? mi. 

Czyż nie powiedziano w Piśmie św. — ro- 
zumowali oni — że Zbawiciel powróci na ziemię, 
te żyje wiecznie? I dlaczegoż nie miałby, gdyby 
to było zgodnem z Jego wolą, powrócić między 
ludzi i w ludzkiej postaci żyć między nami? 
Osiedleńcy oczekiwali z niecierpliwością zjawie- 
nia się na świecie żywego Boga .. 

Niebawem nadszedł czas- - a było temu łat 80 
— kiedy, wedle urojenia tych ludzi, Dziecię Je- 
zus na nowo przyszło na Świat, Pewnej jasnej 
nocy księżycowej — opowiadał jeden z sekciarzy 
— pojawiła się tęcza na niebie i wśród wzbu- 
rzenia żywiołów, grzmaoiów, błyskawic pewna bo 
gobojna, niezwykle piękna niewiasta niezainężna 
porodziła dziecię płci męskiej. W Akszy i okolicy 
w lot rozeszła się wieść, że to Chrystus pono- 
wnie przyszedł na świat. Wszyscy mówili o cu- 
dzie i oddawali cześć nadziemską matce i jej 
dziecięciu, Mieszkanko jej przemieniono w kaplicę, 
do której dniem i nocą spieszyli pielgrzymi z 
bliska i daleka. Matka w naiwnej swej prostocie 
wierzyła także w cud i modliła się do swego 
dziecięcia. 

Z czasem drewniany ołtarzyk przemieniono 
w tron okazały, który sprawił jak,ś „nawrócony“ 
bogaty buddysta. Tron znackodził się w świątyni, 
wspaniale przyozdobionej materyą chińską i dro- 
gocennymi dywanami i kobiercami. Że wszyst- 
kich stron znoszono dary. Niebawem wieść o 
„Cudzie“ rozeszła się i po odleglejszych stronzch. 
Z Mongolii i Syberyi nadciągali bogaci i biedni, 
prawosławni i buddyści do Akszy „miejsca świę- 
tego", gdzie się znów objawił cierpiącej ludzkości 
Bóg, przyjąwszy na się postać ludzką”, Niewia- 
stę i dziecko uwielbiuno; zanoszono do nich 
płomienne modły. Radość matki nie miała gra- 
nie; żyła w bezustannej ekstazie. Siedząc na 
tronie z żywem bożyszczem na rękach, spoglą- 
dała jasnym wzrokiem na rozmodlone tłumy. 
Każdy, kto się zbliżył do tronu, czuł, jak mu 
pokój i szczęście serce napełniały i odchodził 
w błogiem przeświadczeniu, że oglądał „cud“ na 
własne oczy. Nowa sekta zyskiwała z każdym 
dniem setki zwolenników. Zamożni kupcy z bo- 
gatego miasta handlowego Kiachty słali złoto i 
drogie kamienie, aby wyprosić sobie błogosła- 
wieństwo. 

W rocznicę urodzin rzekomego Mesyasza 
w Akszy odbyła się wielka uroczystość. W świą- 
tyni zasiadła owa niewiasta na tronie, przywdzia- 
na w płaszcz błękitny, usiany gwiazdami, trzy- 
mając synka na rękach, ot'czona setkami świateł 
Ze wszech stron Sybiru i Mongolii nadciągały 
pielgrzymki sekciarzy. Wszyscy czuli się szczę- 
śliwymi, zadowolonymi. Byli przekonani, że 
błogosławieństwo z wysokości tronu dokonywa 
„Cudów *, 

Owemu  dziecięciu przypisywali, że żni- 
wa się udają, w handlu się szczęści i słabości 
znikają. 
Nowe sekciarstwo szerzyło się do tego sto- 
pnia, że wiadomość o jego istnieniu doszła do 
uszu cara. Ten wysłał na mie;sce komisyę dla 
przeprowadzenia dochodzeń. W rezultacie świą - 
tynię rozebrano, kobiecie zakazano pokazywać 
się z dzieckiem przed tłumami, a na wyznawców 
sekty nałożono surowe kary. Matka z dzieckiem 
wyjechała do Kiachty, gdzie syn jej odebrał 
staranne wykształcenie. 

Gdy miał już lat 16 cpowiedziała mu o 
„cudzie* z czasów jego niemowlęctwa. Potem 
wysłała młodzieńca co Chin, gdzie tenie oddał 
się gorliwej pracy. Powrócił do kraju człowiekiem 
bogatym, niezależnym. Jego plantacye i przed- 
siębiorstwa w Chinach dawały zajęcie tysiącom 
jego współobywateli. Dziś choć ma już lat 80 
jest człowiekiem czerstwym i silnym. Po odjeżdzie 
jego matki wraz z nim do Kiachty sekta przestała 
istnieć, gdyż „Mesyasz* Akszy nie mógł tak łatwo 
znaleźć... następcy. Domarat. 


Bady i wody mineralne. 


W Kurierze warszawskim pisze Kaprys: 

Odwiedził mnie przed kilku dniami młody 
chemik, którego specyalnością jest aptekarstwo 
galanteryjne i perfumerya Pracował długie lata 
za granicą: w Paryżu, Berlinie i Wiedniu, zdo- 
był duży zapas wiadomości i powrócił do War- 
szawy z zamiarem, aby uczesiniczyć w tej walce, 
którą przemysł krajowy toczy od wielu lat bez- 
skutecznie z importem zagranicznym. 

Był trochę zniechęcony i kwaśny. 

— Nie miałem pojęcia - mówił — o sile 
nałogów naszych. Można wykładać jak łopatą, 
można pokazywać recepty, można język sobie z 

wygadać, a nie ssosób przekonać publi- 
czności naszej, że n. p. krem do obuwia, wyra- 
biany w Warszawie, jest równie dobry, jak po- 
madka niemiecka lub angielska. Spojrzy na ety- 
kietę polską z napisem „błyszcz Elegant* i odra- 
zu krzywi się, jakby napił się octu siedmiu zło- 
dziei. „Ej! to nasze, to nie nie warte“ — cedzi 


Reczymy 


Za 
naturalność 


przez zęby i żąda kremu angielskiego. Na nie 
wszelkie perawazye. Taki pan wyłącza z góry 
możliwość, aby fabrykant krajowy mógł być ró- 
wnie lepszy od zagranicznego. Zdarzyłe mi się 
niegdyś, że doprowadzony już do pasyi tą anty- 
patyą do swojskich wyrobów, pokazałem jednemu 
z klijentów receptę fabryki chemnickiej, którą pra- 
cując w laboratoryum tamtejszem, zanotowałem 
sobie dokładnie i nad której ścisłem wykonaniem 
sto razy czuwałem osobiście. Wie pan, co mi 
odpowiedział ? 

— Że pan bląguje. 

— Nie, tego powiedzieć nie miał odwagi. 
Ale dowodził mi, że każda fabryka ma swój se- 
kret, którego chemikom i laborantom, mianowi- 
cie zagranicznym, nie zdradza. I to mówił z nie- 
słychanem tupetem człowiekowi, który sam etał 
w laboratoryum niemieckiem nad kotłem, sam 
warzył, sam dyrygował robotą. „Oni tam coś 
wlali* — mówił ze zwycięskim uśmiechem sce- 
ptycznej głupoty. Dałbym szyję, że nigdy w ża. 
dnej fabryce pomadek, mydeł, pudrów, perfum 
itd. nie był, że nie ma najlżejszego wyobrażenia 
o podziale pracy w takiej fabryce, o ruchu war- 
sztatowym, o kontroli, o metodzie i zasadach fa- 
brykacyi, o zajęciach chemika i jego stanowiska 
w fabryce, ala plecie coś o jakiemś „wlewaniu*, 
aby tylko znaleść jaki taki argument dla wro- 
dzonej sobie odrazy do wyrobów  swojskich. 
Nasze... więc świństwo ! Obce... więc znakcmite ! 
To też mnóstwo naszych fakrykantów stroi wy- 
roby miejscowe w napisy i etykiety francuskie, 
aby w pole wyprowadzić publiczność. Iież to ta- 
kich nalewkowskich lub łódzkich wyrobów ucho- 
dzi za towar zagraniczny! Widziałem najordy- 
narniejsze proszki do zębów, ot! trochę kredy z 
miętą, w pudełkach z etykietą paryską. Bal 
przecież w małych miastach spotyka się dziś je- 
szcze na aptekacb szyldy z napisami: „Lekar- 
stwa krajowe i zagraniczne“, a są podobne na- 
wet figlarze, którzy, sprzedając babom wiejskim 
„krople na kaszel“, dodają z naciskiem, że to 
zagraniczne. Na publiczność naszą niema rady. 
Ty swoje, ona swoje, a w końcu człowiek ręką 
machnie i daje za wygraną. 

-— Tó źle. Przemysł krajowy jest jeszcze 
bardzo młody, więc nie dziw, że ze staremi na- 
łogami uporać się nie może. Zresztą takich kup- 
ców, jak pan, jest stosunkowo mało. Większość 
nie zadaje sobie wogóle trudu, aby przezonać 
klientów, że mydło krajowe lrb jakiś tam eliksir 
jest równie dobry, jak zagraniczny. l gdybyż 
tylko to! Lecz ci panowie wprost narzucają pu- 
bliczności obce towary, a gdy cena wydaje się 
nam za wysoka, dodają z pogardą: „Mamy tak- 
że tańsze wyroby, ale krajowe, k órych zalecić 
nie możemy“. 

Chemik wzruszył ramionami pogardliwie. 

— Naturalnie. Zalecać nie mogą wyrobów 
krajowych, bo na zagranicznych więcej zara- 
biają. Kupiec nabywa specyfik zagraniczny po 
20 kop., sprzedaje go po 40 kop., zarahia zatem 
100 prc. A gdy nabędzie specyfik krajowy, za- 
płaci za niego 10 kop., sprzeda go za 15 kop. 
i zarobi tylko 50 pre. 

— (zemuż zatem nie podwyższy ceny? 

— Bo za towar kra,owy nikt mu więcej 
nie zapłaci. Wyrób swojski ludziska kupują tylko 
wtedy, gdy go kupiec oddaje pół darmo. Niel 
panie, na kupców nie ma co liczyć, Oni stale 
popierać będą zagranicę, bo na niej więcej zara- 
biają. Jeżeli sama publiczność nie zmądrzeje, 
jeżeli prasa ustawicznemi perswazyami nie wy- 
korzeni ze społeczeństwa dawnych uprzedzeń do 
swojszczyzny, marka zagraniczna zawsze nas po- 
bije, choćbyśmy nawet po niższej cenie lepszy 
ofiarowali towar. 

Pożegnał się i wyszedł. W tej samej chwili 
przyniesiono mi jedną gazetę krakowską z arty- 
kułem o wodach mineralnych w Galieyi. Zdawa- 
łoby się, że kraj ten, który obfituje w źródła 
lecznicze, równie skuteczne, jak najlepsze zagra- 
niczne, a nadto posiada znakomitą fabrykę sztu- 
cznych wód mineralnych w Krakowie, będzie 
chyba niewdzięcznem polem dla importu wód 
rozmaitych z kraju hakatystów, oraz ich austrya- 
ckich kuzyaów. Ale gdzie tam? Posłuchajmy tyl- 
ko, co mówi w tej sprawie dr. Jan Regiec: 

„Wywóz wód mineralnych galicyjskich wo- 
góle dosięga zaledwie liczby okeło 300.000 fia- 
szek, wartości mniej więcej 200.000 kor.n, gdy 
samej wody karlsbadzkiej zużywa się na zie- 
miach polskich więcej niż 800.000 fiaszek, war- 
tości przeszło 200.000 koron! Jeżeli się zważy, 
że zużywamy nadto ogromne ilości innych wód, 
jak kissingeńska, selterska, emska, francensbadz- 
ka itd, moźna z całą pewnością twierdzić, łe 
ubogi kraj nasz miliony rocznie wydaje na za- 
graniczne wody mineralne. 

Karlsbadu w naszych pięknych Karpatach 
nie ma, więc dowóz wody karlsbadzkiej dałby 
się poniekąd usprawiedliwić, choć o tem jeszcze 
dużo możnaby rozprawiać. Ale sprowadzanie do 
nas innych wód jest wprost zbrodnią, popełnianą 
stale z przyczyn nie dających się inaczej wytłó- 
maczyć, tylko tem, że zawsze jeszcze jesteśmy 
„pawiem narodów i papugą*. De jakiego stopnia 
dochodzi u nas dziwne jakieś zaślepienie w tym 
kierunku, wykażą następujące przykłady : 

Oto w Rymanowie, posiadającym solankę 
prawie identyczną co do swojego składu (źródło 
„Klaudya*) z wodą kissingeńską („Rakoczy“) 
corocznie spotykam cały zastęp gości kąpielo- 
wych, pijących Rakoczego, którego flaszka ko- 
sztuje tam 58 et. A nieświadomością tłumaczyć 
się nie mogą ci, co tu zawinili, bo tę identyczność 
wspomnianych wód podnosili tam w pismach na- 
ukowych, jako też w dziennikach politycznych 
niejednokrotnie lekarze: dr. Chłipowski z Pozna- 
nia, docent dr. L. Korczyński, dr. Dobrzycki z 
Warszawy itd. A dalej, wszak nasze szczawy al- 
kaliczne i słono-alkaliczne (Szczawnica, Krościen- 
ko, „Truskawiec Nafta*, Wysowa), nasza szczawa 
żelazista z Żegiestowa, są tak znakomite w swo- 
im rodzaju, że lepszych nigdzie nie ma; a jednak, 
ileż to u nas zużywa się wody selterskiej, emskiej 
itp? I nie dość, że sprowadzamy wody mineralne, 
istotnie jakąś wartość mające, ale sprowadzamy 
także niemieckie, niby — naturalne, ze względu 
na ich składniki lecznicze, bez żadnej wartości, 
sztucznie nasycane bezwodnikiem kwasu węglo- 
wego, jak to w roLu zeszłym wykazał w Medy- 
cywmie dr. Dobrzycki. 

A jak się nam za to Niemcy wypłacają ? 
Pewien lekarz Polak, reklamując swój zakład wo- 
doleczniczy, wysłał broszury polskie do lekarzy, 
w ziemiach polskich zamieszkałych. Przypadkowo 
dostało te broszury kilku lekarzy Niemców na 
Słązku, którzy zwrócili je z dopiskami: „Zurück, 
Verstehe nicht slavisch“ itp., a jeden z nich, fol- 
gując już w zupełności swej teutońskiej zaciekło- 
ści, nopisał: „Verbitte mir Schriften in slavischer 
Sprache zu senden!“ (zakazuję przysyłać mi pism 
w języku słowiańskim.) 

Sądzę, Że uwagi powyższe będą teraz wła- 
śnie na dobie, bo wiosna już daje znak życia i 
zbliża stę pora dorocznych wędrówek letnich. 


z własnych | 
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GLORIA! 


Na Gloria dzwonią razem wszystkie dzwony, 

I sygnaturka, dzwonki małe, duże, 

A dźwięczą zgodnie, jak melodyi tony, 

I giną kędyś, ań w Niebios lazurze. 

O, bo te dzwony, to ostatnia chwała, 

Co Zbawiciela na ziemi spotkała | 

Lecz oto cisza, cisza tak okratna, 
esłowiek prawie odetchnąć się lęka, 

A dusza taka strwożona i smutna, 

Bo Ohrystusowa zaczyna się męka, 

Klęcząc w Ogrojou przed straszną katuszą, 

Modli się Zbawca rozżaloną duszą. 


Naras drewniane kołatki kołaczą, 
A lud w pokorze pada na kolana, 
Łay s oczów płyną i Anieli płaczą, 

im nie wolno bronić swego Pana, 
Bnieżnemi skrzydły członió przed zgrają, 
Co z Iskariotem zdrajcą Go szukają. 


Chrystus się modli! Bóg i Pan nad pany, 
Modli się jednak ze łsami w pokorze, 

A my, proch marny, grzeszny i skalany, 
A chwili Bogu poświęcić nie może. 
Módlmy się, módlmy z miłością i wiarą, 
A Bóg nie wzgardzi serdeczną ofiarą. 

Na Alleluja znów zadkwięczą dzwony, 

A po dniach wisla smutku i żałości, 
Zabłyśnie promień jasny, wymodlony, 

Co nam na dusze rzuci blask radości. 


KRONIKA. 


lavów, dnia 10. Kwietnia 1903. 
Kalendarzyk. 
W sobotę 11 kwietnia. Wielka Sobota. — Gr. kat. 


Marka. — Kal słow. Jaromira. 
Wschód słońca 5:28, zachód 6'36. 


W niedziela 19 kwietnia D. Wielkanoe — 
kat. Joanna. — Kal. słow. Lubosława. 

Wschód słońca 6:27, zachód 6'88. 

W p'niedsiałak 18 kwiutnia. Wielkanoc. —Gr. kat. 
Ipatya. — Kal. słow. Praemysława. 

Wschód słońca 5'24, zachód 6'39. 


Admainistracya „Giazety Narodo- 
wej“ mieści się i nadal w domu pod 
1. 7. uli. KKopermika, tam więe należy 
miazczać prenumeratę, zamawiać o- 
gleszenia, odbierać numery naszego 
pisma, jako też zwracać się we wszy» 
stkich sprawach administracyjnych 1 
ekspedyeyjmych. 

Jedynie biura redakcyi „Gazety 
Narodowej“ przeniesione zostały do 
domu bed 1. 40 ul. Sykstuska, I. p., 
obok glównego gmachu poczty. 


Gr. 


— Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: ks. P. Snimę katechetą w Tar- 
nowie, J. Leitnera naucz, w Przemyślanach, F. 
Skoczka naucz. w Bochni, B. Ikawy nauczycielką 
w Zawoi, B. Senycię naucz. w Ładańcach, W. Ku- 
siona naucz. kier. w Lipnicy murowanej; 

nauczycielkami szkół 3-kl.: Zofię Tymkiewi- 
czównę w Zeldcu, S. Jędrzejowską w Dołhem, M. 
Hołabowską w Skawie; 

nauczycielami szkół 1-kl.: J. Kellerównę w 
Mietniowie, M. Wachalównę w Serednicy, K. Ma- 
linowskiego w Zarajskt, Stefanig Runge w Kida- 
łowcach. 

— Mianowanlia. Prezydent wyższego sądu 
kraj. we Lwowie zamianował Łuk. Kulczyckiego 
praktykantem rachunkowym depart, rachunk. wyż- 
azegc sądu. 

Dyrekcya poczt saimianowała pooztmistrzami 
II. kl, w Zabłotcach A, Gardę w Jeleśni, Winc. 
Matyasa, w Suchej J. d'Abhancourt, w Mielnicy 
M. Dobrzańskiego, w Tarnorudzie Ed, Weissa, w 
Bieczu A. Krasińskiego; 

nadała posady ekspedyentów pocztowych: w 
Zgłobieniu Dembińskiej, w Borowej St. Manaster- 
skiemu, w Romanowie W Rozwadowskiej, w Albi- 
gowej W. Hófero wej, w Jasienowie obok Złoczo- 
wa J. Krapce, w Hujczem A. Szancerowi, w Ko- 
niecznej M. Śniechowskiej, w Dwerniku K. Ko- 
ścinkowej, w Dębnie J. Pilchowi, w Laszkach za 
wiązanych H. Kosakowiczowej, w Jodłowni':u M. 
Cenglerowej, w Manastersu B. Trauczyńskiej, w 
Byble F. Pietlickiemau, w Mszanie obok Tartakowa 
M. Lachowskiej, w Rabie wyżnej A. Fischer, w 
Mrowli J. Wanatowiczowej, w Chotylubin M. Mar- 
tynowiczowi, w Adamówce A. Ostrowskiej, w Ba- 
bicach obok Alwerni B. Zabie, w Teczynku Em. 
Ancuta, w Woli justowskiej W. Dąbrowskiej, w 
Kobylance M Lackowi, w Buszczu H Hamerskiej, 
w Raciborowicach M. Gołębiowskiej, w Bierzano- 
wie W. Górowskiemu, w Jasionce W. Królikow- 
skiemu, w Łukawicy K. Rudnickiemu, > uleśnie 
T, Bastirowi, w Koniuchach L. Walozowskiemu, w 
Kusanach S. Makohońskiej, w Uluczu W. Preyer, 
w Mogieluicy W. Ziemiańskiej, w Surochowie na 
dworcu W. Szydłowskiemu, 


Z armii. Cesarz nadał majorowi Teodorowi 
hr. Leonhardiemu w 1 p. ułanów obr. kraj. woj- 
skowy krzyż zasługi. Lekarz sztabowy w 46 dyw. 
obr. kraj. w Przemyślu dr. Wilhelm Strzechowski 
mianowany referentem sanitarnym w komendzie 
obrony krajowej w Zadarze, Przeniesieni: lekarz 
sstabowy dr. Ignacy Herrmann z komendy 46 dy- 
wisyi obr. kraj. w Krakowie do komendy 45 dy- 
wizyi obr. kraj. w Przemyślu, dr. Adolf Palmrich 
z 16 p. obr. kraj. w Krakowie do komendy 46 
dyw. obr. kraj. w Krakowie. Oficyał ewidencyjny 
w 18 p. obr. kraj. w Przemyśla Wiktor Lewik 
otrzymał złoty krzyż zasługi. 


Kronika lwowska. 


== Z uniwersytetu, Wpisy na półrocze letnie 
roku akademickiego 1902]3 rozpoczynają się dnia 
14 a kończą dnia 29 kwietnia. W czasie od 80 
kwietnia do 7 maja wpisywać „ię będzie można 
pozwoleniem grona profesorów odnośnego Wy- 
działa a w czasie od 8 do 81 maja tylko za po- 
zwoleniem Senatu akademickiego. 


= W dzień Wielkiogo Plątku rano we wszyst- 
kich kościołach odprawione zostały według przepi- 
sów Liturgii obrsądki żałobne. W kościołach ciemno, 
Nie widzi się Światła, nie słyszy głosu organów. 
Dzwony nie biją już od wozoraj, słychać tylko od- 
głos „kołatek*, sz któremi chłopcy obchodzą ko- 
ściół. Kapłan w dnia tym spożywa w czasie nabo- 
żeństwa komuuię św. tylko pod jedną postacią. Do 
ołtarza, obnażonego z ozdób, kapłan wchodzi w ża- 
łobnym czarnym ornacie, pada zaraz na twarz, roz- 
ważając gorżką pamiątkę śmierci Dawcy kywota. 
Potem podnosi się, wstępuje na stopnie ołtarzą i 
czyta proroctwo Ozyasza, w którem przepowiada on 
śmierć i xmarteychwstanie Chrystusa Pana. Na- 
stępuje czytanie Passyi czyli opowiadania o Męce 
Pańskiej, przyczem odśpiewuje żałobnym tonem 
przepisane modlitwy, a między innemi o nawróce- 


Braća Didolić 
Lwów, wyłącznie ul. Czarnieckiego 3 


nie heretyków, szyzmatyków i niewiernych zatwar- 
działych innowierców. Po tych modlitwach nastę- 
puje odkrycie Krzyża, a nareszcie obrządek, przy 
końcu którego po kościołach na ziemiach polskich 
składają Przenajświętszy Sakrament do grobu, w 
którym pozostaje aż do soboty wieczora, a w nie» 
których kofciołach do Wielkiej Niedzieli. 


== P. Edmund S. Naganowski prosi nas o za- 
mieszczenie, ik stanowisko naczelnego redaktora 
Prsedświtu po pięciu dniach opuścił. 


Swięcone. Prezydentowstwo Małachowscy 
przyjmować będą w niedzielę od g. 1 w południe, 


== Groźny pożar. Dziś w południe wybuchł na 
Kleparowie nr. 196 pożar, który z powodu panu- 
jącego wiatru rozszerzał się z wielką gwałtowno- 
ścią. Nim przybył na miejsce tren straży pożarnej 
stały jaż w płomieniach dom, stajnia i wozownie 
Tomasza Kondala, dom, stajnia i wozownia Kle- 
mensa Bläsela, doreżkarza, jakoteż dom i szopa 
Kurzera, fabrykanta  czernidła na buty. Budynki 
te należą do gminy Kleparów, więc najpierw przy- 
była na miejsce sikawka sminna, ale ta nie mogła 
zapobiedz szerzeniu się pożaru, Akcya lwowskiego 
trenu pod komendą pp. Prauna i Eliasiewicza o- 
graniczyła się tylko do lokalizowania pożaru. Przy 
czyna pożaru jeszcze nie zbadana, sądzą, Że wy 
buchł on najpierw w fabryce Kurzera, gdzie miała 
pęknąć beczka z jakimś olejem, służącym do fa- 
brykacyi czernidła. Tylko zabudowania Kondala 
były w części asekurowane. Na miejsce pożara 
przybył wicepr. Michalski. 


Kronika krajowa. 


Pożar Tłumacza. Wczoraj w południe wszczął 
się w śródmieściu ogień, który w jednej chwili, 
przy silnym wietrze ogarnął kilkadziesiąt domów. 
Zgorzało zupełnie 40 domów mieszkalnych wraz 
z budynkami gospodarskimi. Pomiędzy innymi spa- 
liły się także budynki, stajnie i zapasy owsa i 
siana 6 szwadronu 14 pułku dragonów. Konie ura- 
towano. Kilkaset osób pozostało bez dachu. Pomoc 
doraźna dla pogorzelców niezbędna. 


Zebranie urzędników pocztowych odbyło się 
wczoraj w Stanisławowie celem wysłuchania spra- 
wozdania p. Diakowicza, dełegata świeżo zawią- 
zanej grupy stanisławowskiego Towarzystwa urzęd- 
ników pocztowych we Wiedniu, które w dniu 29 
zm, nrządziło zjazd delegatów urzędników poczto- 
wych z całego państwa w sprawie połepszenia ich 
bytu. Stowarzyszenie to liczy około 6,000 człon- 
kóv. Delegaci galicyjscy ze Lwowa, Krakowa i 
Stanieła owa mieli, oprócz spraw dotykających 
ogółu urzędników pocztowych austryackich, zada- 
nie pornszyć kilka postulatów specyalnie kraj nasz 
obchodzących, mianowicie kwsstyę obsadzania 'po- 
sad lepiej dotowanych urzędnikami konceptowymi 
lub niedostatecznie ukwalifikowanymi, następnie 
pokrzywdzenie Galicyi pod względem uposażenia 
jej w wyższe posady VIII i VII rangi, zamienie- 
nie kilkunastu większych urzędów nieeraryalnych 
na eraryalne itd. Wiedeńskie zgromadzenie dele- 
gatów zajmowało się także i temi sprawami gali- 
cyjskiemi i można mieć, wobec zapewnień uzyska- 
nych przez delegatów galicyjskich w ministerstwie 
handlu, nadzieję, że postulaty urzędników poczto- 
wych galicyjskich znajdą przynajmniej w części 
jakiejś urzeczywistnienie. Z ogólnych spraw urzęd- 
ników pocztonych szczęśliwego końca doczekało 
się już zniesienie komisyj służbowych, na drodze 
pomyślnego załatwienia jest ześ kreowanie zna- 
czniejszej liczby posad w VII1, VII i kilka w 
VI randze. Wdrożono również akcyę o znikenie 
lat służby z 40 na 85. Urzędników pocztowych i 
telegraficznych w Austryi jest blisko 10.000, sta- 
nowią oni zatem jedną czwartą całego ogółu wszy- 
stkich urzędników w państwie. 


Wybuch gazu. W „Sokole“ tarnowskim jeden 
z uczifiów szkoły realnej, chcąc pohuśtać się na 
wystającej z muru rurze gazowej, urwał ją. Nie 
powiedziawszy nikomu o wypadku, pobiegł do do 
mu. Wieczorem po otwarciu gazometru, słażący 
„Sokoła* czując zapach uchodzącego gazu, chciał 
zobaczyć, czy kurek jest zamknięty i w tym celu 
zapalił zupałkę, Nastąpił wybuch gazu tak silny, 
że szyby w oknach zostały strzaskane, drzwi zaś 
do przyległego pokoju, na klucz zamknięte, etwar- 
ły się z trzaskiem. Słażący doznał okałeczenia le. 
wej ręki, miał jednak tyle przytomności, iż zam- 
kng? jeszcze gazometr. 

Z Rzeszowa piszy nam: 

Smutne stosunki panujące nie 
polityce miejcowej lecz i w szkolnictwie, 
uregulowane być mogą tylko przez zwiększenie 
szkół. To też rzeszowska rada szkolna powzięła 
uchwałę, ażeby domagać się od rady szkolnej kra- 
jowej utworzenia trzeciej szkoły żeńskiej ludowej. 
Nie ulega wątpliwości, że :zkoła ta otwartą - z9- 
stanie z dniem 1 września, a mieścić się będzie 
przy ulicy Sandomierskiej 1. 40. Ubikacye wyna- 
jęte od 1 lipca przez magistrat, adoptowane mają 
być tak, aby mogły pemieścić przeszło 800 dziew- 
cząt w czterech klasach. Oprócz sal szkolnych wy- 
najęto ubikacye na kancelaryę i mieszkanie dla 
tercyana. 

W bliższym terminie, gdyż już 1 maja o 
twartą zostanie w Staromościu pod Rzeszowem 
kraj, szkoła mleczarska, Kurs młeczarstwa trwać 
będzie od 1 maja do 31 sierpnia. Kandydaci na 
mleczarzy, winni się wykazać ukończonym rokiem 
47 życia, ukończoną szkołą ludową, tudzież świa- 
dectwami zdrowia i moralności. Przy szkole bęu= 
dzie kilka miejsc funduszowych bezpłatnych. 

W pierwszych dniach świąt wielkanocnych 
urządza grono amatorów ze Stanisławowa przed- 
stawienie operetkowe w sali Sokoła — amatorzy, 
w gronie których znajdują się takie siły jak tenor 
p. Maboga, baryton p. Golejewski i sopran p, Ma- 
bogowa, a pozostający pod kierownictwem uzdol- 
nionego dyrektora Tow. muzycznego w Stanisla- 
wowie p. W. Millera — odśpiewają  „Czarodziej- 
skie Skrzypce“ Offenbacha i wesołą operetkę 
„Nieprzyjaciel muzyki*, Mimo, iż przed tygodniem 
koncertował tu z powodzeniem skrzypek Ondrzi- 
czek, zainteresowanie się operetką jest znaczne, 


Kronika powszechna. 


§ Tyara Saltafernesa. Złotnik Rachumowski 
z Odessy, który miał sfabrykować słynną tyarę 
Saitafernesa, bawi od dwóch dui w Paryżu na 
koszt rządu francuskiego. Rachumowski w rozmo- 
wie z redaktorem pisma Matin oświadczył, że za 
pośrednictwem tłumacza porozumiewał się z mini- 
strami oświaty i spraw wewnętrznych. Dalej pod- 
niósł, iż ministrowie nie chcieli 1a Wierzyć, jakoby 
on mógł wykuć tyarę Saitafernesa, Aby ich o tem 
przekonać, telegrańcznie polecił przysłać sobie 
wszystkie narzędzia z Odessy i w obec ministrów 
będzie pracował, aby przekonać ich, że on sfabry- 
kował tyarę. 

8 W Budapeszcie tamtejsze Stowarzyszenie 
Polaków urządza wspólne Święcone dnia 12 b. m. 
o 10 rano. 

$ Międzynarodowy kongres historyków w Rzy- 
mie został wczoraj zamknięty. Następny kon »s 
odbędzie się w r. 1806 w Berlinie. 


8 QOdebranie debitu. Rząd niemiecki odebrał 
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Oho! Mamusia zwiedzała muzea, ja skle- 
Py, a ojczulek restauracye,.. 
Z całego świata. 


wiedeńskiemu tygodnikowi Sonn- und Monłags-Ztg. 
na dwa lata debit do Niemiec. 

$. Rewolucyoniścż w Rosyi. Berliner Tageblatt 
dowiaduje się z Petersburga, że żanda' meryi udało 
się odkryć tajną drukarnię, która wydawała li- 
czne broszury rewolucyjnei rozrzucała je pomiędzy 
robotników. Czterech zecerów tej drukarni u- 
więziono. 


Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównaue są Mauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe. 


Była pani w Londynie? Długo? 
— Trzy dni. 
A có mokna zobaczyć w trzy dni? 


(Doniesienia telegraficzne, ) 
Wiedeń 10 kwietnia. (Telegram prywatny. 
We Wiedniu dziś deszcz i ori WE kak 
Meteorologowie przepowiadają, że słota potrwa 
jeszcze kilka dni. 


W Budapeszcie i Saleb 
spadł obfity śnieg. A SB 


Zmarli, 


Jadwiga ze Sławińskich Jankowa 
lat 27 umarła w Samborze, 
8 bm. w Hosząnach, 


praeżywszy 
Pogrzeb odbył się dnia 


, Stan powietrza, 
cyi meteorologicznej we 
państwowych.) Dnia 9 kwietnia 1908 o godzi 
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U Bożych Grobów. 


Poza zielenią roślin świeżych, poza kieli- 
chami rozkwitłych hyacyntów, tulipanów, fiołków 
i konwalij, poza szeregiem migocących lampek— 
tam w dali... w pół świetle, w pół mroku spo- 
czywa On — Wszechpotężny, Przedwieczny, Naj- 
świętszy. 

W świątyni cicho l.. 

__ Żaden dźwięk pieśni nie spłoszy skrzydeł 
ciszy, rozścielonych nad Domem Bożym... żaden 
dzwonek u stóp ołtarza nie zawoła, aby schyjano 
się w pokorze, nie ozwie się do ludu słowo kas 
płana, mówiąc: „Pokój wam !“... a przeceiż wszyste 
kich czoła *hylą się kornie, każde serce czuje 
swiętosć chwili, wszystkich myśli kładą się do 
łez kroplami u stóp Tego, który z drzewa krzy- 
ża dał się w grób położyć — ażeby ludzkość 
zbawić... 

Niby fala rzeki płynącej przelewa się przez 
kościół kirem okryty pochód ludu. — Idą w 
stronę Grobu, szukając miejsca dziś tak wa- 
Żnego... i 

„Tu On zdeptany, wzgardzony, pokonany sro- 
gością i ślepotą pysznych. Tu On, który miłość 
niósł i do miłości wzywał... 

Poza kwiatów wonią, poza błyskiem lampek, 
poza zielenią roślin, poza falą ludu, pochylonego 
w skrusze, jakie to, co oku naszemu daje Jegó 
postać — ubogie, drobne i ciche... Ukryty | 
W płatku chleba, w drobinie, ledwie widzialnej 
dla oka ludzkiego -- ileż tu majestatu, chwały 
i mocy ! 


& 


Boże Głroby takie, jakie się u nas corocz- 
nie urządza, różne są od tych, które oglądamy 
we Włoszech, Francyi itd. lam we czwartek 
zrana, po mszy św. kapłan przenosi w procesyi 
Hostyę do Bożego Grobu i zamyka ją w małej 
trumience. W wielki piątek, podczas modłów po- 
rannych zabiera celebrant Hostyę na ołtarz i 
spożywa ją. Na Grobie gasną światła, usuwa się 
kwiaty; kościół opustoszały aż do wielkiej sobo- 
ty. Polsce nadali Papieże przywileje, moeą któ- 
rych Sanctissimum wystawione jest w Bożym 
Grobie w monstrancyi aż do chwili obchodu re- 
zurekcyi. Wa Włoszech niema obchodów rezu- 
rekcyjnych w sobotę wieczorem, lub w niedziele 
rano. Dzieje się to podczas mszy św. w sobotę 
z rana, kiedy kapłan zaintonuje Gloria in czcel= 
sis! a następnie odczyta ewangelię, opisującą 
Zmartwychwstanie i zakończoną słowem: alielwja | 


Zwiedzanie Bożych Grobów odbywa się u 
nas w wielki piątek i sobotę. Obchodowi tegoro- 
cznemu towarzyszy piękna pogoda, trawniki już 
się zazieleniły, niektóre drzewa okryte są drobny- 
mi listkami. Od wczesnego ranka w świątyniach 
lwowskich pełno pobożnych, którzy całują krzyż 
złożony na ziemi, zanoszą ciche modły u stóp 
Bożych Grobów i składają obole na cele dobro- 


czynne. , 


Jodnem jest zaznaczenia, że w przystraja- 
niu i pojmowaniu upiększeń Grobów prawie ka 
źdy z kościołów lwowskich kieruje się odrębno- 
ściami i gustami, całkowicie zależnemi od cha- 
rakteru ludności okolicznej, lub też powoduje się 
wtym względzie tradycyami starodawnemi. 

Tak więc obchody Grobów w Kościele ar- 
chikatedralnyra cechuje powaga i prostota, połą- 
czona z wielkim smakiem artystycznym, Grób jest 
umieszczony w wielkiej kaplicy po prawej stro- 
nie. Piękne, wysokie dekoracye przedstawiają 
mękę Pańską, śmierć krzyżową, zdjęcie z krzyża 
i zmartwychwstanie Chrystusa. W głębi postać 
zbawiciela, złożona w grobie, naśladującym białą 
skałę, powyżej unosi się monstrancya w blasku 
aureoli. Na przodzie dwaj żołnierze w zbroi 
rzymskiej. Widok duchowieństwa, licznie w stal- 
lach zgromadzonego, dźwięki psalmów gregoryań- 
skich i połączone z nabożeństwem obrzędy ga- 
szenia świec podczas ciemnej Jutrzni czynią na 
pobożnych podniosłe wrażenie. 

W kościele OO. Jezuitów bardzo efektownie 
wygląda dekoracya, poprzesłaniana białą gazą 
przejrzystą. Widzimy przed sobą bardzo głęboką 
skałę, w głębi zwłoki Zbawiciela, a nad nimi 
unosi się' w obłokach złocista monstrancya, 
Bardzo gustownie przedstawia się Boży Grób w 
kościele 00. Karmelitów, bogato przyozdobiony 
kwitnącemi kwiatami, ponad grobem widnieje 
krzyż przesłonięty białem płótnem. Nie mniej 
piękny jest Boży Grób w kościele Franciszkań- 
skim. Wśród mgieł w obłokach unosi się puszka 
z Hostyą; a grób jest bardzo głęboki i jasno 
oświetlony, co wygląda nadzwyczaj pięknie. Od 
frontu widać krzewy egzotyczne, a po bokach 
grobu ustawiono piramidalnie kwiaty kwitnące. 
Do bardzo pięknych należy też grób w kościele 
O0. Bernardynów. Zwłoki Zbawiciela otacza 
liczna roślinność. W górze wśród złotych 
promieni widać monstrancyę, przesłonioną we- 
łonem. 


WKoniaki dalmatyńskie, chorwackie, francuskie 
Śliwowica Syrmska. 
Doskonałe Figi dalmatyńskie kilogram 40 et. 
Przy większych zamówieniach z prowincyi stosowny opust. 
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Z wielkim gustem, elegancyą i okazałością 
są urządzone Boże Groby w kościołach dam 
de Sacré-Coeur, S3, Franciszkanek, Karmelitanek, 
Sakramentek i Sióstr Miłosierdzia. Postać Zba- 
wiciela otacza morze świateł. 

Pięknie i okazale urządzono też groby w 
kościołach parafialnych i wielu kościołach i ka- 
plicach, utrzymywanych przy szpitalach i insty- 
tucyach dobroczynnych. rk 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Konkurs z fundacyi J3. Kochmana na dwie 

premie 2.000 kor, i 1000 kor. dla literatów pol- 
skich ogłasza Wydział krajowy z terminem do 31 
gradnia. 
Od Rodakcyl. Dr. Caro reklamuje, że za- 
mieściwszy w nrze 46 az. Nar. wyjątek z re- 
cenzyi jego pióra „Wyzwolenia“ Wyspiańskiego, 
nie wymieniliśmy jego nazwiska. Ograniczyliśmy 
się wówczas tylko do ogólnikowego zaznaczenia, że 
przytaczamy zdanie „recenzenta Przeglądu Fo- 
wssechnego". Spelniając życzenie jego, zaznaczamy 
obecnie, iż tym recenzentem Prawgłądu Powszech» 
nego był dr. Leopold Caro z Krakowa. 


Repertuar lwowskiego tentrn miejskiego. 
W niedzielę 12 bm. popoł. „Wolny strzelec* opera 
Webera, 
É, W niedzielę 12 bm, wieczór „Mieszczanie” Gor- 
go. 
W poniedziałek 13 bm. popoładciu „Na zawsze“ 
dramat Rydla. s 
W poniedziałek 13 bm. wieczór „Słodka dziewosy- 


na“ operetka Reinharda. 
We wtorek 14 bm. popol. „Jaś i Małgosia" Hum- 


rdinka. 
W wtorek 14 bm. wieczór „Markiz ie Priola* La- 


We środę 15 bm. wieczór „Manon“ opera Maz- 
sen Gta. 

We ozwartek 16 bm. po raz pierwszy: „Przed po- 
jedynkiem* komedya w 1 akcie przez Wandę Pilecką i 
„Stary mąż* Korzeniowskiego. 

Reportuar teatru krakowskiego. 

W niedzielę na dochód dobroczynności „Seh nocy 
letniej* Szekspira. 

W poniedziałek popołudniu „Trójka hultajska*, 
wieczor „Kościuezko pod Racławicami”. 

We wtorek „Dzwon zatopiony* Hiauptmana. 

W środę „Bohaterka rewolucyi*. > 

Repertuar Filharmonii iwowski sj. 

W niedzielę 12 bm. Koncert ze współudziałem 

Franciszka Ondrzicska, skrzypka, — Oeny miejsc po- 
Par 

p W poniedziałek 18 bm. Koncert popularny. 

We wtorek 14 bm. Wielki koncert pod dyrekcyą 
ks. Wawrzyńca Perosiego, ze współudziałom Józefa La 
Puma, Antoniego Subelico i Giowannego Poleze. Wy- 
konane zostanie oratoryum w dwóch częściach ks. Wa- 
"ye Perosiego, p. t. „Wjazd Chrystusa do Jero- 


zo! 

We czwartek 16 bm. Wielki koncert pod osobistą 
dyrekcyą ks. Wawrzyńca Perosiego, ze współudziałem 
Józefa La Puma, Antoniego Subelico i Giowannego Po- 
lese. Wykonana zostanie „Męka Chrystusa, sw. trylogia 
ks. Wawrzyńca Perosiego. 


Co kupić pociechom ? 

Stałem przed wspaniałą wystawą sklepu z 
zabawkami, medytując, co z tego miliona zaba- 
wek wybrać dla dzieciaków. 

Nagle uczułem silne uderzenie w ramię i 
usłyszałem głos tubałny: 

— Góż filozofie, masz kłopot, hę? Nie wiesz 
co kupić dla basałyków? 

Był to wuj Paweł, uznany przez całą ro- 
dzinę za skończonego dziwaka. 

— A fak, odpariem, — czyż to nie 
kłopot? 

— Gdy baba nie miała kłopotu, to sobie 
prosię kupiła... Chcesz, to mysl! 

— Ech, zawsze po swojemu, zamiast lepiej 
poradzić... 

— No, to słuchaj, będę radził. Jeżeli masz 
dużo pieniędzy do zmarnowania, wybierz jak naj- 
droższe zabawki. Takie przynajmniej nie pozwolą 
na rozwinięcie się w dziecku szkodliwej w życiu 
fantazyi. Do tanich a prostych zabawek dziecko 
się więcej przywiązuje i rozwija w sobie wy- 
obrażnię, która przy kosztownych i kunsztownych 
cackach niema nic do roboty. Prawda? 

-- Kiedy wuj znowu... 

— Słuchaj, kiedyś chciał, mądralul.. Naku- 
puj dla chłopaków szabel, armat, rewolwerów, 
dużo Chińczyków z ruchomemi, łatwo spadają- 
cemi głowami... Takie cacka wyhodują w nich 
wiele cnót, potrzebnych teras w życiu, a wytę- 
pią w nich zarodki sentymentalności i tkliwości, 
zupełnie w życiu zbytecznych. Albo np. patrz, «o 
za śliczne rzeczy! Te miniaturowe kasy ognio- 
trwałe z rulonami żółciutkich dukacików... Przy 
takiej zabawce dzieciak zapomni o szarem, po- 
wszedniem życiu, a przygotuje się do czci bożka 
naszego, cielca złotego... Później trochę kupisz 
im modlitewniki — książeczki oszczędnościowe 
na 6 prc...! 

Splunął głośno i poszedł dalej. Poszedłem 
i ja, wiedziałem, że jeszcze nie skończył. 

Stanął znów o kilkanaście kroków dalej 
przed innym sklepem. 

— Patrz tu! Ptactwo najrozmaitsze, pieski, 


Zejleton literacki. | 


(„The temporal power” by Maria Corelli), 

Zorganizowanie robót i dążeń wśród prze- 
wrotowych obozów występuje w sposób impo- 
nujący i zdumiewający jednością. Na dane hasło 
odpowiadają te same echa, padają te same po- 
stulata, wywody i wnioski. Jeszcze nie scichło 
wrażenie, wywołane fantasmagoryą powieści p. 
Hali Caine'a o „Mieście Wiecznem*, atoli inne 
głośne pióro podejmuje pokrewne zagadnienia, 
dobiera się do innej władzy, podkopuje inną wie- 
ków budowę. Jakoby pendant do Eternal City, 
p. Maria Corelli dostarcza powieść zatytułowaną : 
The temporal power. I tu i tam jełnaka brzmi 
pobudka, zapraszająca dzierżycieli władzy do po- 
dania ręki socyalistom, do zstąpienia w szeregi 
tych, co na zgliszczach dawnego rzeczy porządku 
marzą o wprowadzeniu innego. P. Hall Caine 
gwałtem wzywa papieża do wyzbycia się docze- 
snej władzy, ograniczając się na rządzie dusz. 
Pani Marya Corelli z kolei i królów nawołuje 
do złożenia berła i korony w ręce wszechwładnej 
łudowej rzeszy. Poczytna a bardzo namiętna au- 
torka, jedna z rzadkich osób prywatnych, które 
otrzymały osobne na koronacyę Edwarda VII 
zaproszenie do Westminsteru, nie wahała się, 
bezpośrednio po dokonaniu historycznego obrzę- 
du, wydać swój manifest czy program socyali- 
styczny w powieści, nęcącej mnóstwem postaci 
współczesnych, zaledwie przysłoniętych, w któ- 


se COL 


— m m 


Pierwsza kiaj. fabryka 
wyrobów z papieru 


OSSEUM ce 


S. W. Niemojowskiego, lwów, 


— Mój wuju, — 
wuj poradzić co kupić, a dotąd dowiedziałem się 
tylko, czego nie trzeba kupować. 

— Nie nie kupuj! 

— Jak to nic? Przecież dzieciaki rok cały 
czekają na gwiazdkę... 

— Baju, baju! Jeżeli ci idzie o gwiazdkę, 
to kup dzieciakom po ładnej książeczce, tylko nie 
z niemieckiemi malowankami a głupim tekstem. 
Będą mieli gwiazdkę i korzyść. A ty gadasz o 
zabawkach, oglądasz zabawki. 

— A czermże się dzieciaki bawić będą? 

— Robieniem sobie zabawek, nie gotowemi 
zabawkami. 

— Jak to? Więc cóż im dam? 

małpki, kotki, świnki i dyabli wiedzą co jeszcze. 
Doskonałe są dla dzieci takie „żywe* zabawki. 
Uczą je traktować żywe istoty jako rzeczy mar- 
twe, nieżyjące, nie czujące... Taka nauka — to 
cenny w Życiu nabytekl... 
Go? Oto, chłopakom, daj, niodołęgo, ile 
zechcą: sznurka, gwoździ kijów, desek, klajstru, 
starych kaloszy i tym podobnych rupieci, a dzie- 
wczynie kup tylko igłę i naparstek, a twoja jej- 
mość niech da nici i furę gałganów. Zobaczysz, 
jakich naszyje strojów dla lalki, którą jej chło- 
paki zrobią choćby z twego wytartego już mocn ) 
cylindra... Bądż zdrów, nie mam czasu! 

Podreptał dalej... Postałem chwilę, popatrza- 
łem za nim i machnąłem ręką. 

— Stary dziwak! 

Wróciłem do sklepu z zabawkami i kupi- 
łem dla Luli śliczną, strojną, woskową hrabinę, 
dla Lalusla kolej z prawdziwą lokomotywą, a dla 
najmłodszego Janka — fruwającego po nakręce- 
niu ptaka... 

Drugiego dnia świąt odwiedził nas wuj Pa- 
weł. Po przywitaniu się, poszedł zaraz do dzieci, 
które bardzo lubił i po chwili usłyszałem głos 
jego, wołający: 

— Chodź no tu, 
ciekawego... 

Lula ubierała w jaskrawe gałganki lalkę, 
zrobioną z małego... jaśka. Lala i Janek wybu- 
dowali pociąg ze wszystkich, znajdujących się w 
pokoju krzeseł, stołków, stołeczków, przyczem 
pozbawiony maszyneryi pusty ptak był doskonałą 
świstawką... 

A co, — wołał wuj uradowany, — nie 
mówiłem, że dzieci najlepiej się bawią zabawka- 
mi, które zawdzięczają własnemu  przemysło- 
wi i wyobraźni? Widzisz, dobrze źeś mię posłu- 


filozofio! Pokażę ci coś 


chał... Przynajmniej nie wyrzuciłeś kilka koron 
za okno... 


Z POZNANIA. 


(Telegralem i pocztą. 

— Akcya ku cdniemczaniu ludu na Górnym 
Slązku pozyskała nowy organ; pod redakcyą p. Jo- 
achima Sołtysa powstał tygodnik ludowy p. t. 
Iskra, poświęcony sprawie wstrzemięśliwości i wy- 
chowania. Pismo wydawane jest w Gliwicach, to 
jest w centralnem ognisku przemysłu górniczego, 
na trakcie wszechświatowym s Berlina do Wiee 
dnia, s Warszawy do Budapesztu i Pragi czeskiej, 
w miejscu, w którem schodzą się granice trzech 
państw sąsiadujących z sobą. „Mamy tu setki ty- 
sięcy ludu polskiego — powiada prospekt Iskry — 
pracującego w kopalniach i hutach, a wszyscy do- 
zorcy i właściciele kopalń, również jak urzędnicy i 
cała inteli.encya są Niemcy. Lud dopiero nicda- 
wno zaczyna eię budzić i odczuwać krzywdy swo- 
je. W wielu rodzinach za wielki postęp się uważa, 
jeśli dzieci zamiast Vater zaczną mówić ojciec, i 
szczycą Się tem, jakby jakim narodowym czynem. 
A ten lud górników to dzielne plemię, pod wezel- 
kim względem zasługujące na uznanie i miłość“, 

Założona dawniej w Zabrzu Głaseta polska, 
pismo, wychodzące trzy razy na tydzień, po kilku 
miesiącach istnienia upaść musiała, bo jej wyto 
czono 32 procesy prasowe. Iskra tedy powstała na 
jej gruzach, ale z innym charakterem społecznym, 
bo „pomijać będzie wszelkie sprawy polityczne, 
wszelkie polemiki nawet z germanizatorskiem du- 
chowieństwem lab z hakatystycznemi dziennikami.“ 
„Szkoda eił na burzenie zła zewnętrznego, które 
samo upadnie, my wolimy sił naszych użyć na 
walkę z wrogiem wewnętrznym, z pokusami, które 
paczą sumienie człowieka i na służbę około budo- 
wania świątyni przyszłego Królestwa Bożego*. 
Iskra rozpoczyna tedy propagandę w celu umo- 
ralniania dużych mas i szerzenia wśród nich „po- 
czwórnej wstrzemięźliwości : od wszelkich trunków 
alkoholicznych, wszelkiego hazardu, od palenia ty- 
tuniu i od rozpusty“. „Abstynencya od alkoholu 
ogarnęła świat i dziś, na półtora miljarda ludzi, 
zamieszkujących ziemię, jest juź 16 milionów ab- 
stynentów, t. j. takich, co się wyrzekli na całe 
życie nietylko wódki, ale wina i piwa, wogóle 
wszelkich wyskokowych napojów. Gdy cały naród 
był oburzony przeznaczeniem stu miljonów marek 
na fundusz kolonizacyi niemieckiej w Poznańskiem, 
mało kto się zastanawia nad tem, że wydajemy 
najmniej trsy razy tyle corocznie na trunki i ty- 
tuń. Więc przez wstrzemięźliwość powszechną mo- 


rych czytelnik rozpoznaje znane typy, rysy, cha- 
raktery polityczne. Fabuła sama jest następująca. 


W pewnem królestwie wstępuje na tron 
monarcha, który o tem tylko marzył, aby nigdy 
nie piastować największego w państwie urzędu 
Lękał się trudów, odpowiedziałności, spętania 
naczelnem dostojeństwem. Lubił natomiast bawić 
się w różny, nie zawsze królewski sposób. Wy- 
magania dynastyczne zniewoliły go do poślubie- 
nia pięknej, cnotliwej, surowej księżniczki, która 
była uosobieniem wyspiarskiego rcańw i kultu 
t. zw. respułabiliży. W chłodnej wyniosłości 
swojej zamknęła oczy na przeszłość małżonka, 
a po trochu i na teraźniejsze jego zboczenia. 

Wspólna troska zbliża ku sobie królew- 
ską parę: syn ich ożenił się skromnie z poddań- 

ą, a teraz gdy przyszedł czas, aby go zaswałać 
z księżniczką równego urodzenia, nie chce sły- 
szeć o rozwodzie. Król tymczasem, zasiadłszy 
na tronie ojców, bardzo mu niewygodnym, ra- 
czyna odbiegać dawnych szlaków płochych zabaw 
i szalonych hulanek, aby podjąć na seryo swe 
zadanie i poznać zagadnienia epoki, mroczącej 
się i wzbierającej nawałnością społeczną. 

Ale nie rządzi on sam. Władzę zagarnął 
stary margrabia, postać żywcem odfotografowana 
z rzeczywistości, a bardziej jeszcze młody, rzu- 
tny, nieskrupulatny sekretarz stanu. Oni to o 
wszystkiem rozstrzygają, oni tajemne z zagranicą 
nawiązują konszachty. Oni dają początek morder- 
czej wojnie przeciw bitnemu narodowi, na to 
tylko, aby od własnej gospodarki odwrócić bacz- 
ność kraju. 


sową nad Niemcami“, 


Telegramy i telelonematy. 


Z obozów czeskich. 


10 kwietnia. Narodni Listy do- 
noszą, że klub obywatelski w Neustadt wysto- 
sował do młodoczeskiegu komitetu wykonawczego 
pismo wzywające komitet, aby na zgromadzenie 
czeskich mężów zaufania zwołane na 26 b. m. 
zaproszono wszystkich mężów zaufania bez wy- 
jatku; słychać bowiem — twierdzi klub obywa- 
telski w swojem piśmie — że komitet wykonaw- 
czy zaprosić chce tylko takich mężów zaufania, 
o których wie, że podzielają kierunek obecnej po- 
lityki młodoczeskiej. Zebranie zaś mężów zaufa- 
nia nie powinno być pokrywką polityki tej, jaką 
młodoczesi zawsze najostrzej zwalczali. 


Strajk tramwajowy w Peszeie. 

Budapeszt 10 kwietnia. Strajkujący ro- 
botnicy tramwajowi wnieśli do policyi prośbę o 
pozwolenie na odbycie dziś zgromadzenia dla o- 
mówienia sprawy strajku. Strajkujący zachowują 
się zupełnie spokojnie. Jak słychać ruchem straj- 
kowym kierują socyaliści. 

Budapeszt d. 10 kwietnia. (Tel. pryw.) 
Strajk tramwajowy trwa ciągle. Strajkujący czu- 
wają ostro nad tem, aby żaden solidarności nie 
złamał, Nawet pewnemu robotnikowi, któremu w 
nocy zmarła żona, nie pozwolono oddalić się z 
lokalu, w którym zebrani są robotnicy i utrzy- 
mują ścisłą kontrolę. 


Strajk w Holandyi. 

Haga 10 kwietnia. W drugiej Izbie obra- 
dowano wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą 
antistrajkową. 

Dep. Troelstra (socyalista) interpeluje, jak 
mogą kursować pociągi wobec wielkiego niebez- 
pieczeństwa dla podróżnych z powodu braku 
wykształconych maszynistów. Następnie powiada, 
iż zasada postawiona przez rząd, aby podlegali 
karze strajkujący robotnicy kolejowi, musiałaby 
pociągnąć za sobą karanie strajkujących we 
wszystkich gałęziach przemysłowych, a podobne 
postanowienie nie byłoby zgodnem z zasadnicze- 
mi ustawami państwowemi. 

Dep. Melchers (socyalista) piętnuje artykuł 
II jako zamach na bezpieczeństwo publiczne 
i organizacyę robotników. 

Dep. Drucker oświadcza imieniem  partyi 
liberalno-demokratycznej, że głosować będzie 
przeciw artykułowi II, ponieważ kwestya zapła- 
ty personalu kolejowego nie jest dostatecznie 
uregulowaną. 

Minister sprawiedliwości odpowiedział, że 
w wielu państwach europejskich, gdzie zarząd 
kolejowy znajduje się w ręku państwa, strajk 
robotników kolejowych karze się jako naruszenie 
obowiązków. Kara jest ostatnim dającym się za- 
stosować środkiem i nie ma powodu karać bez 
konieczności strajków w innych gałęziach prze- 
mysłu. 

Minister handlu oświadczył, że badania 
w sprawie położenia robotników kolejowych pra- 
wdopodobnie będą ukończone z końcem bieżą- 
cego roku. ` 

Następnie artykuł II w sprawie karygodno- 
ści strajków robotników kolejowych- przyjęto 78 
głosami przeciw 15, a całe przedłożenie straj- 
kowe przyjęto 81 głosami przeciw 14. 

Potem 86 głosami przeciw 6 postanowiono 
utworzyć wojskową brygadę kolejową celem 
utrzymywania ruchu kolejowego w razie straj- 
ków robotników. 

Wreszcie uchwalono rozpisać ankietę w 
celu badania położenia robotników kolejowych, 
poezem Izba odroczyła się na czas nieograni- 
czony. 

Izbę pierwszą zwołano na dziś. ki 

Amsterdam 10 kwietnia. -Oswietlenie 
miasta znacznie ograniczono, Tylko część latarń 
zaświeca się i to pod ochroną wojska. Stowa- 
rzyszenie zecerów uchwaliło rozpocząć agitacyę 
celem wywołania strajku personalu wielkich ga- 
zet. Część zecerów jednakże do tej akcyi nie 
przyłączyła się, tax że niektóre poranne dzien- 


'Tymczasem fale rewolucyi społecznej pod | 
noszą się coraz wyżej i wyżej, hydra stugłowa 
rewindykacyj socyalnych jawi się coraz wyra- 
źniej, snują się naczelne postacie ruchu, jak Wil- 
liam Morris, jak Annie Besant, zaledwie lekko 
przesłonięte rąbkiem fantastycznej powieści. Au- 
torka nawet nie określiła bliżej krainy, w której 
snują się wypadki i osoby dramatu. Przyszłoby 
niemal powątpiewać o identyczności owej krainy 
z Anglią, gdy z naciskiem dowodzi, iż państwo, 
stanowiące tło jej opowiadania, roztoczone jest 
przez Jezuitów, których tajemnicza siła wszędzie 
dosięga i do wszelkich gotowa posunąć się zbro- 
dni. Ten strach Jezuitów stał się zupełną mono- 
manią, a p. Corelli nie pierwszym przykładem 
umysłowego w tym kierunku zboczenia. 


Już temu pół wieku, pod wpływem powieści 
Eugeniusza Sue, monomania ta ogarniała po- 
ważnych nawet łudzi, nowym dowodem, co może 
suggestya zręcznie narzucana. Opowiadają o u- 
czonym Villemain, iż pod koniec życia wszędzie 
zdawało mu się widzieć nie tylko działanie Je. 
zuitów, lecz bodaj ponure widma, złudne postacie, 
przejmujące go najwyższą, dziecinną trwogą. 
Coś podobnego uderza dziś u pani Corelli. Wro- 
go usposobiona względem każdej pozytywnej re- 
ligii i Kościoła, na punkcie Jeztitów ulega zu- 
pełnemu obłąkaniu ślepej nienawiści, powtarzając 
zwietrzałe kommunały i oskarżenia, Obok Je- 
zuitów, w równym niemał stopniu nienawidzi 
dziennikarzy, wzywając wszystkich gromów nieba 
i ziemi przeciw dwom największym rzekomo 
plagom ludzkości — potężnemu zakonowi i po- 


Codziennie przedstawienie, 
Początek o godz. 8 wieczór. 


GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)| 


ivoleca 


przerwałem — miał mi | glibyśmy rychło pozyskać nawet przewagę finan- | niki dziś jeszcze wyszły. Słychać, że strajk nie 


przybierze poważniejszych rozmiarów. 

Amsterdam 10 kwietnia. Strajkuje tu 
około 25.000 ludzi. Dyrekcye kolei porozumie- 
wają gię w sprawie zaproponowanego przez ro- 
botników projektu podjęcia na nowo robót po 
przyjęciu wszystkich wydalonych robotników. 

Strajkuje także część robotników gazowych. 
Zarząd gazowni wzywa publiczność plakatami do 
oszczędnego używania gazu. 

Dyrekcye kolei holenderskich są zdecydo- 
wane na razie nie rozpoczynać żadnych rokowań 
z robotnikami, 

Hiaga 10 kwietniu. Towarzystwo kolejowe 
odrzuciło propozycyę robotników w sprawie roz- 
częścia rokowań. 


Generalny strajk w Rzymie. 

Rzym 10 kwietnia. Cały strajk wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie uda się- 
Przeprowadzono układy z zecerami dzienników 
w tym duchu, aby najpóźniej w sobotę dzienniki 
mogły wyjść z druku. 

Weczoraj rano rozpoczęli strajk zamiatacze 
ulic i golarze. 

JRzyma 10 kwietnia Fopolo Romano dono- 
si, że nadeszły wczoraj do miasta nowe posiłki 
wojskowe. 

Przedwczoraj wieczorem odbyło się w klu- 
bie socyalistów w parlamencie zebranie, celem 
naradzenia się w sprawie utworzenia sądu roz- 
jemczego. 

JRzyma 10 kwietnia. Związek zecerów i izba 
robotnicza wydały odezwę, wzywającą robotników 
wszystkich kategoryj z wyjątkiem zecerów, aby 
pracę na nowo podjęli W Odezwie wyrażono 
robotnikom podziękowanie za objawioną solidar- 
ność, Oraz nadzieję, że rozpoczęte przez kilku 
wybitnych obywateli dzieło pojednania będzie u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. Spodziewają się 
więc także, że spór między zecerami a ich pra- 
codawcami będzie załagodzony. Z powodu po- 
wyższej odezwy robotnicy rozpoczną natychmiast 
pracę. 

Rayı 10 kwietnia. Izba robotnicza obra- 
dowała nad zakończeniem strajku i uchwaliła 
wezwać robotników, by dziś podjęli pracę. 

Rzyma 10 kwietnia. Wczorajszy wieczór 
upłynął spokojnie. Rokowania w sprawie zaże- 
gnania powszechnego strajku są w toku. Spo- 
dziewają się, że strajk niebawem będzie zakoń- 
czony. Pogłoska, jakoby cudzoziemcy opuszczali 
miasto, jest nieprawdziwą. Codziennie przybywa- 
do Rzymu z zagranicy wiele osób. 


IRewoluceyoniści rosyjsey. 


Wiedeń 10 kwietnia, (Tel. pryw.) Do 
N. Fr. Presse donoszą z Petersburga, że od- 
kryto tam w śródmieściu tajną drukarnię komi- 
tetu rewołucyjnego i 4 robotników uwięziono. 


Zaburzenia w Madrycie. 


Berlim d. 10 kwietnia. Voss. Zżg. podaje 
szczegóły zajścia na ulicach Madrytu. Już w pią- 
tek przyszło do małych zaburzeń między studen- 
tami-a policyą. Budynek prefektury obrzucono ka- 
mieniami Powóz gubernatora zatrzymano i po 
wyprzężeniu koni uszkodzono zupełnie kamie- 
niami. Następnego dnia znowu przyszło do no- 
wego starcia. Policya została wzmocnioną, a do 
studentów przyłączyli się robotnicy handlowi i 
inni. Studenci i robotnicy uzbrojeni byli w pisto- 
lety, rewolwery, noże i młoty. Z dachów i balko- 
nów lały kobiety na policyę wrzący olej i gorącą 
wodę, zrzucały z okien wazonki i cegły. Walka 
trwała 1'/, godziny, w końcu żandarmerya i po- 
licya zdołały opróżnić miejsce zajścia. Na miejscu 
zostały trzy trupy, poległ jeden student, jeden 
murarz i jeden kolporter gazet; 18 osób ciężko 
rannych a 50 lekko. Z 7 żołnierzy policyjnych, 
którzy zostali zramieni, jedeu dogorywa. Mani- 
festanci wznosili ciągle okrzyki na cześć Rzeczy- 
pospolitej. 

Macedonia. 

Konstantynopol 10 kwietnia. W okrę- 
gu Kraljewa, wilajecie Ueskib, pojawiła się buł- 
garska banda w sile 80 ludzi. W innych okrę- 
gach pojawiły sięw ostatnim czasie również liczne 
bandy bułgarskie. 


tężmiajszej jeszcze prasie. Tymczasem królowi 
oczy się otwierają na wzbierające fale ludzkich 
niedoli i krzywd społecznych. Dla lepszego ich 
zbadania, w sposób tajemniczy, zachowując ścisłe 
incognito, zstępuje on w szranki spiskowców i 
socyalistów, przyłącza się do komitetu rewolucyj- 
nego, gdzie zasiada urocza Lotys, duch pokrewny 
znanej agitatorce Miss Maud Gonne. Król, do 
miłości zawsze skory, a nie znajdujący ciepła 
przy własnem ognisku, przywiązuje się całą duszą 
do pięknej rewolucyonistki, która mu się staje 
Egeryą , przewodniczką , natchnieniem. Odtąd 
wszystkie jego czyny, wszystkie szlachetne dą- 
żenia, wypływać będą z serca tej nowej Beatryx, 
wiodącej go po zaświatach podziemnych knowań, 
sprzysiężeń i spisków. Zapada postanowienie, iż 
król ma zginąć, los naznacza nieznanego członka 
rewolucyjnego komitetu, ukrytego pod mianem 
Leroy, dla spełnienia królobójczego zamachu. W 
tej chwili wytycznej, ów nieznajomy  zdziera 
maskę anonimu, wyznaje swe prawdziwe na- 
zwisko i charakter, i oświadcza, że zbadawszy 
do dna aspiracye ludowej rzeszy, gotów na jej 
czele stanąć, gotów podjąć socyalistyczne postu- 
lata. I oto stawa na czele tłumu, przebiega ulice 
stolicy, dopełnia zamachu na ministerstwo, na 
parlament, na cały ustrój dotychczasowy rządu 
i kraju. Dawny rzeczy porządek zmieciony bez- 
powrotnie, rewolucya wszędzie święci tryumf nie- 
bywały. Ale miłość i zazdrość gotowe pomięszać 
nroczystości pokojowego przełomu. Jeden z przy- 
wódców spisku kochał także piękną Lotys; wi- 
dząc, ke dla niego jest straconą, zabija ją w 


Koemstantynopel 10 kwietnia. Porta 


„zawiadomiła rosyjską ambasadę o zasądzeniu 


Ibrahima, sprawcy zamachu na rosyjskiego kon- 
sula w Mitrowicy. Ambasada rosyjska jednakże 
odesłała dotyczącą notę z oświadczeniem, że 
sprawca zamachu musi być za zbrodnię, do któ- 
rej się przyznał, zasądzony na śmierć. Gdyby by? 
nie winny, powinien być uwolniony. Aresztowano 
8 wspólników Ibrahima w Mitrowicy. 


Wiedeń 10 kwietnia. (Tel. pryw.) Cesarz 
zatwierdził wybór Luegera na burmistrza miasta 
Wiednia. 

Paryż i0 kwietnia, Dziennik Vałeił ogła- 
sza artykuł w sprawie depeszy Panizzardiego. 
Urzędnik ministęrstwa spraw zagranicznych, Pa- 
leologne. otrzymał polecenie odszyfrowania depe- 
szy Panizzardiego w listopadzie 1894. Depeszę tą 
i odpis jej uznał sąd w Rennes za falsyfikaty. 
Paleologne przysłał obecnie do Soleil oświadsze- 
nie, że nad tym tolegramem nie może być otwartą 
dyskusya, ponieważ tak minister wojny, jak mi- 
nister spraw zagranicznych w zupełności byli 
przekonani o autentyczności odpisu i samego te- 
legramu. 

Konstantynopol 10 kwietnia. Wobec 
tego, że od 10 dni nie było w Egipcie więcej wy- 
padku cholery zniosła rada sanitarna kwarantannę 
na proweniencye z Aleksandryi. 

Pekin 10 kwietnia. Według najnowszych 
doniesień z Port Arthuru, wiadomość, jakoby nad 
rzeką Yula zebrało się 20.000 rosyjskięgo woj- 
ska, jest przesadzona. Według pewnych informa- 
cyj, wysłano w tę stronę jedynie mniejszy oddział 
wojska rosyjskiego dla uniemożliwienia ruchów 
Japończyków, którzy zajęli dolne terytoryum. 


Dział rolniczy. 


a Powiatową wystawę i premiowanie bydła, 
koni i chlewni urządza jasielski zarząd pow. Kó- 
lek rolniczych w Jaśle dnia 8 i 9 lipca, Równo- 
cześnie odbędzie się w Jaśle ogólna rada zarzą- 
dów kółek rolniczych z całego kraju, 

Wiedeń 10 kwietnia. Jutro, w Wielką So- 
botę giełdy pieniężne i zbożowe we Wiednia i Bu- 
dapeszcie zamknięte. W sobotę także zbożowa gieł- 
da budapeszteńska. 


Nadesłane m 


Zu tę rubrykę Redakcra nie odpowiada. 


Kanecelarya adwokatów 


Dr. Wincentego Bałabana i Dr. A. Vogla 


przeniesiona 
ma ul. Kraszewskiego 1. 3 parter. 


l. Kazimierz Ik 


mieszka obecnie ul. Słowackiego 16, I. p. 
ordymuje w chorobach płue i gardła 
od godz. 3-5 po połud. Telefon 169. 


Komisya lekcyjna Tow. „Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy lwowskiej“, pośrednicząca 
w wyszukiwaniu posad nauczycieli prywatnych i 
korepetytorów w miejscu i na prowinoyi, jakoteż 
zajęć biurowych dla biednych akademików, do- 
znała w ostatnich miesiącach wielkiego poparcia 
ze strony interesowanej P. T Publiczności przez 
zgłoszenie znacznej ilości lekcyj i innych odpowie- 
dnici: zajęć, co Świadczy o przychylności i zaufa- 
niu ku nam. Przypominając się szerszemu ogółowi 
i prosząc o poparcie nadal naszej humanitarnej in- 
stytucyi, spodziewamy się, że komisya nasza bę- 
dzie mogła spełnić ewe zadanie, zapewniając byt 
materyalny najbardziej potrzebującej młodzieży, Go- 
dziny urzędowe komisyi: Uniwersytet sala VIII, 
od godziny 12—1 codziennie i lokal Tow. „Brat- 
niej Pomocy“ od 12—3. Zgłoszenia ustne lub li- 
stowne. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona.) 

Przyjechali do Lwowa dnia 10 kwietnia 1908, 
Eksc. A. Jaworski z Wiednia, W. Polańeki z Ru- 
dnik, A. Mierzyński z Oppola, S. Stein z Frank- 
fartu, T, Jarosz z Rawy ruskiej, J. Heller ze Sta- 
nisławowa, J. Młodowski z Rosyi, K. Jadański 
z Czerniawy, J. Bojakowski z Rosyi, 


przystępie rozpaczy. Ciało jej nie będzie gnić w 
ziemi, spocznie na dnie morza. Król mniema, że 
ona sobie sama odebrała życie, nie domyśla się, 
iż morderca przy nim się znajduje. Na okręcie, 
przybranym kwieciem, sunie tajemnicza Lotys ku 
nieśmiertelności. Patrzy na odpływający statek 
żałobny królowa, chłodna i wyniosła zawsze, 
nawet w obec odejścia rywalki na wieki. Ala 
kto raz ukochał J.otys, już bez niej żyć nie po- 
trafi Morderca rzuca się w. morze, król zaś roz- 
kazuje, aby go żywego przywiązano do trumny 
ukochanej i razem z nią pogrążono w morskiej 
topieli. Następstwo po nim obejmie syn, który 
poślubiając dziewczynę z ludu, będzie już tylko 
pierwszym obywatelem republiki socyalnej, 

Taki jest melodramatyczny koniec dziwacz- 
nej powieści pani Corelli, której rozpasana fan- 
tazya zdobywa niekiedy efekta potężne i przez 
to samo zyskuje sobie szeroką poczytność. Ale 
są te złudne tylko powodzenia, łatwy poklask, 
rychło przekwitające wawrzyny. Wykwintniejsi 
czytelnicy pozostaną wiernymi ideaiom powie- 
ściowej twórczości, pozostawionym przez mistrzów 
rodzaju jak Dickens, Thackceray, George Eiiot. 
Fantesmagorye p. Hall Caine'a lub Maryi Corelli 
rozwieją się, jak senne zmory chorobliwych wyo- 
braźni, spaczonego smaku i przejściowej epoki, 
obfitującej, jak żadna inna w gorączkowe mrzonki 
i gorączkowe a nienasycone zakusy. N. 


DE" W niedzielę i święta 2 przedstawienia, 3. 


Papiery listowe, Tutki 


Bilety są woześniej do nabycia u Plohna — ul. Karola Ludwika 9. 


Koperty, 


i Bibwiłki cygaretowe ito. 


a 


Do nabycia w sklepie przy Placu Maryackim l. 8, 
oraz w innych kandłach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wyarła cie odwratnie 


TSTANC 


Opowieść muzułmańska. 


(Ciąg dalszy). 

— Przez mgnienie oka bałem się śmierci 
głupiej i okrutnej, której musiałbym się poddać. 
Wejdź w moje położenie. Choćbym nawet został 
ułaskawiony, czeka mnie wygnanie, a równa się 
ono śmierci... Wszak najodważniejszy z ludzi nie 
może prowadzić otwarcie propagandy zasad re- 
wolucyjnych. Więe nie pomowiaj mnie o tchó- 
rzostwo ; zraniłabyś mnie tem śmiertelnie... Odda- 
wna już miewam sny okropne, a rano, gdy się 
obudzę i przypomnę sobie smutki i utrapienia 
tego życia, pragnę być tragarzem, uginać się pod 
brzemieniem pracy fizycznej, byle mieć duszę i 
myśli spokojne. Zechciej zrozumieć, że ja marzę 
o prawdziwem szczęściu dla moich współbraci ; 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po © ct. od wyrazu, 


olo Za!eszczyk, 


z 3 gorzelniami. 


Hierba tea 


chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souehong L słr. 3°75, II. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
słr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany 


A "szkoły roln. w Czernicho- 
gronom wie, w sile wieku, posiada 
chlnbne świadectwa, poszukuje posady rząd- 
cy zaraz, Zgłoszenia pod adresem  „Gospo- 
darz* Dysiatyn p. Bybło. 118 


IT EI BLI) 


Wina owocowe 


dla, wagi 


zalecane przez wieln lekarzy najlepszy na-|MMiemne najnowszej konstrukcyi 
i i po cenach najtańszych ofzruja 


wY. Cerveny 
Fabryka wag. 
Praga — Żiżkov. 


pój na Święta, nie upaja, nie działa na 
nerwy i ułatwia trawienie, w smaku niczem 
nieustępuja przednim winom prawdziwym, 
a krajowe | w różnych gatunkach, jak: jabł- 
kowe, gruszkowe, śliwkowe, mirabelo | 
we, wiśniowe, agrestowe, porzeczkowe, 
borówkowe, jałowcowe ete. butelka od 
1 korony do 3 koron, dostać można jedy- 
nie we Lwowie 8986 


w Biurze Ogrodniczem 
Hetmańska 8. 


Miody pitne maliniak, dereniak butelka 
od 1 korony do 2'40 koron. 


NOWEEEENEEE DD) 


Piękność ! A 
Młodzieńczość ! 


Kto ma na twarzy ŚJ 
pryszczyki, wą- 
gry, czerwony nos, po- 
pękany szorstki naskó- 
rek, łysinę, łupież i 
wypadanie włosów, 
niech przyszle swój 
adres do 
M. FEITH, Wiedeń Vi. 
Mariahilferstrasse 15. 
Bezpłatnie otrzyma każdy „wskazówke 
do pielęgnowania piękności“, oraz 
próbę znakomitego kosmetycznógo środ- 


ka za nadesłaniem 30 hal. w markach 
na porto i opakowanie. 


5 słynne w świecie klatow- 
ke wspaniałe i olbrzymie 


goździki 


IEJEKIEWIE Y IEJĘCJEJE = JEM JEDOCIEJE KK IEJE IGEICIKIEJRIEK O 


Do wydzierżawienia 


warki, obszaru przeszło 2.000 morgów, wraz 


ul. Akademicka I9. 


s Przegadza kwiaty 


w mieszkaniach, licząc do 5 wazonów po 
60 h. wazon, nad 
40 h., nad 10 do 20 wazonów po 20 hal. 
(ziemię i wazony osobno się wlicza) 
uliea Hetmańska I. 8. 
Urządza też ogrody i ogródki. 


Wagi wagonowe, 


wagi mostowe, wagi dla by-f = 


wykonuje 
zdjęcia płanów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. ete. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


aby im to szczęście zapewnić, 
siać ziarno niezadowolenia. 

— To okropne! a tem okropniejsze, iź je- 
steś zięciem Szeika-ul-Islam i że chronisz się 
pod jego dachem, aby tem bezpieczniej prowa- 
dzić swe knowania. Takie postępowanie jest nik- 
czemne, niegodne człowieka z honorem... 

Basza drgnął, jak gdyby go kto uderzył; 
twarz jego wyrażała cierpienie, ale trwało to 
chwilkę zaledwie. 

— Przyznaję, że pod tym względem można 
mi czynić zarzuty — odparł — ale kocham 
szczerze mego teścia i nie mogłem mu odmówić, 
gdy mnie prosił i zaklinał, abym u niego za- 
mieszkał. 

— Jesteś obcym wśród nas. Nureddinie, 
twoja dusza nie rozumie naszej ; podobnyś do ro- 
śliny, wyhodowanej w mieście cywilizowanem, 
która gdy ją przesadzą na pole, zasiane zbożem, 
staje się szkodliwym kąkolem... Powinna cię wyr- 
wać ręka rolnika i odrzucić daleko, hen, aż na 
gościniec, aby cię podeptali przechodnie... 


SCHÜTZ 


muszę wpierw 


razem lub osobno, 3 fol- 


Bliższa wiadomość kance- 


8967 


L 


osy na spłaty miesięczne 


pooztą nie a: O 
B uprasza rosow 
ry, SCHUTZ, | CHAJES, 


LAD 
7930 Maryacki L 7%, 


do 10 wazonów po 


zeszytach miesięcznych 
e razem z 


dziesiętne i ra- 


gggg|sta 1. 1a. Nowt ©nxyte| 
czątku roku. 


ul. Kopernika í., l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wszelkie 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podłag 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


i CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plao Maryacki I. 7. 
larya adwokata dr. Z. Lisiewicza, Lwów,| Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy-|* 


ta kuponów i wylosowanych obligacyi 
łata kuponów i wylo $ ST: 


ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 

i efektów podlegających loso u. 

mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 

eenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
Listy i prze- 

: Dom Banko- 
Lwów, piae 


„Nowy Dzwonek“ 


pismo ludowe wychodzi w Krakowie w 
znacznej objętości 
liete 

i ze „Bkarbmicg ludowa“ 
rocamie : 6 koron (2 zł. 50 ct.) 
półrecznie : 8 korony SQ b. (zł 1°25) 

ADRES: Redakcya „Newego 
Dzwonka w Krakowie, ul. Czy. 
iniey mogą je- 
ii otrzymać wszystkie seszyty od po- 


prace melioracyjne, jako to: 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 11 Kwietnia 1098 Nr. 83. 


On odpowiedział bardzo cicho, jak dziecię, 
które prosi potężnego anioła, aby mu łzy w 
kwiaty zamienił. 

— Daj mi twoje usta... — szepnął — ich 
słowa są okrutne. 

Chciała mu się opierać, odtrącała go z ca- 
łych sił, ale nagle; pod: wpływem niezrozumiałego 
uczucia, jej upór stopniał, przechyliła ku niema 
swą piękną głowę i zarzuciwszy mu ręce na 
szyję, podała wargi, do wiśni podobne. Patrzali 
na siebie długo i chciwie... 

— Kto ci doniósł o moich krokach? — 
rzekł nagle Nureddin. 

Odskoczyła, jak gdyby się przed nią grób 
otworzył i wpatrując się w niego wzrokiem błę- 
dnym, rzekła : 

— To, o co mnie pytasz tak nagle, pozosta- 
nie bez odpowiedzi; nie wyjawię ci nigdy naz- 
wiska osoby, która się zdradziła przedemną. 

— Ależ to szaleństwo. Jakże mogę się bro- 
nić przed nieprzyjacielem, którego nie znam?... 


Kto ei zaręczy, że on mnie nie wyda, że on 
mnie już nie wydał w ręce sprawiedliwości? 

— Nie — zawołała Emine — on nie jest 
szpiegiem, on brzydziłby się takim krokiem. Mo- 
że cię zabić, ale twojej tajemnicy nie zdradzi. 
Baszo! — rzekła łagodniej — kocham cię duszą 
i ciałem i uznaję szczerość twoicb przekonań, 
ale posłuchaj mojej rady. Jutro najdalej opuść 
ten dom, osiądź w Stambule i miej się na bacz. 
ności; dziesięć razy obróć jezykiem w ustach, 
zanim powiesz słowo... A _ przedewszystkiem 
zniszcz papiery, które zapewne chowasz w se- 
lamleku; jeśli zaniechasz twoich knowań, mogę 
ci zaręczyć, że nie ci grozić nie będzie. 

— Ale dlaczego nie chcesz mi wyjawić na- 
zwiska oskarżyciela? — zapytał, całując znowu 
jej usta. — Gdy pomyślę, że dwu moich najmil- 
szych towarzyszów może być skompromitowa- 
nych wraz ze mną, to mnie rozpacz ogarnia. Na- 
tychmiast spalę wszystkie papiery, które mam w 
selamleku... Pozostań tutaj, wrócę przededniem... 
Będziesz mogła potem dostać się niepos'rzeżenie 


Sirop 


D: FORGET 
$ „ Paris 


Pro- 


66 


8974 


odznaczone najwyższemi nagrodami w Rodzaj 
Serda Hamb MAE kfarcie a ba id W razie już got ch planów, nastąpić może 
damie, Hamburga, Frankfurcie n. M. i A s j i 
a elito >. a „10 szt. 30 K. bk «1 $ b 2P ziemiopłodów 
StLu- z è 
Gatunki omir az MR, te. na podstawie tychże, wykonanie pracy. 
Gośdziki olbrzymie „10 „ 10 , 
Głoździki air o Re n rk 
OW. az” n n 
Pay odbiorze 50 sztuk opust 10 prz BIEJOKIAAKKILEAPQEROGQOOROGGGOG 
odbiorze 100 sztuk Opust 200/g. Ilnstrowane 
ceanikł darmo i opłatnie. $ b a - 
a RA E 48 sd) OECO AA. Pe AA ATZ 
Fr e: Adka 2983] żaka RZA ATATA S 
KLATOVY (Kiattau) CZECHY. 8993 
5 © 
poz. 
1 |Żyto ozime 
i 2| „ jare 
> Pszenioa ozima 
| tma =] m m S jara 
L.WOWSJIIEJ E LIL 5 | Jęczmień 
6 | Orkisz 
<q . , i j . 7 Owies 
. ' 8|Hreczka (Tatarka) 
9 | Kukurudza 
10 | Proso 
I IS 11 | Groch zwykły biały 
12 | Grooh (Wiktorya) 
ajduje si 14 | Bobik 
i 
Zn UJ J Ç 16 | Fasola pospolita 
x , 1 Soogoyioa zwykłą 
we Lwowie ul. Jagiellońska 8, L. p. i8 Zubin atty 
Tymotka 
20 | Konioz ozerwon 
w parterze 21 |Konios bialy 


gdzie również przeniesiono 


Oddział 


wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


Konioz szwedzki 
Rzepak zimowy 
Rzepak letni 


Konopie włókno 
Nasienie konopne 
Len włókno 
Nasienie lniane 
Mak 

Anyż rosyjski 
Anyż pms 
Kartofle 

Ohmiel za 50 kilo 


SOSREBESZBSEBESE 


38 | Tytoń z morga 


Znakomity SYROP FORGET | 


USMIERZA Kaszle, Katary, Bezsenność. 
w KRAKOWIE w Apiekach : PP. WISZMIEWSKIEGO | REDYKA. 
We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLASCHA i WEWIORSKIEGO, 


Rnckera. 


= WY cez WEŃ zma WAW zza ER 
EJE IE E E HEH OCO HL 


Lnianka (Lnica, Rżyj) 


Łoza koszyk. 1-let. z morg. 
Łoza koszyk. 2-let. z morg. 
Konics czerw, na paszę (plon 

z morga jednego pokosu) . 


FO 


Dostawca nadworny 
Węgier, króla 


Nabyć można także 


Aptekarza 


pay az Wa 


Wijnand 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy iti. 


Jedyna filia w Wiedniu, I., Kohlmarkt 4, 


CE o  EEEEEEENEESES""gm"" I 


prawdziwa MASG CENTOFOLIOWA 


2 BIŁ NL NL UA LEA "2 Z RWE TWW 
Aya E a E 2 21 HŚ0<_-< HH 


Tonata Wyzjęmnych Uher 


wykaz najwyższych cen 
po jakich ziemiopłody w r. 1908 od gradu ubezpieczone być mogą. 


do twojego pokoju. Nie odehodź stąd, błagam... 
A tymczasem zastanów się, jak źle robisz, nie 
wyjawiając mi nazwiska mojego wroga. 

Wyszedł, podążając do swoich «partamen- 
tów "w selamleku, 


Iv. 

Zostawszy sama, Emine podeszła do otwar- 
tego okna. Jej serce było przepełnione wielką 
żądzą miłości; trochę znużona tylu wźrusze- 
niami, po chwili słodkiej zadumy poszła się po- 
łożyć do łóżka. 

Zaledwie się wyciągnęła, zdało jej się, że 
miłość wzbiera wartkim potokiem i zalewa ią 


całą. Spuściła powieki, zasunęła kotarę łoża i 
usnęła. 


(C. d. n.) 


8453 


CKINK 


królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austty i króla 
pruskiego i wieln innych dworów europejskich, 


"H> Telefon I, 8285. +> 
we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win, 


Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, ktira prze a 
towne czyszczenie wywołuje skt ek sńmiorsaj kr | 
szybko gojący, xBuwa przez rozmiękczsnie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany Hostały. Pocztą 
TET ranoo 2 P 3 koron 50 gr. 

TZ erry olf) LIMITED w p - 
dzie pod Rohitseh-Sauerbrunn. Dla uuiknigoia nosia. 
downictwa prosimy zważać na powyższą markę ochron- 
ną, która wypaloną jest na każdym słoi!u. 


8545 


| W powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny 

Ai W sira B. c. D. 
ndrychów, Baligród, ełz, Bircza, Borszczów,| Brody, Brzeżany, Bukowina. 
Biała, Biecz, Bochnia, | Bóbrka, Boherodczany, Butach Baa ABojsny 


Brzesko, Brzostek, Brzo 
zów, Bukowsko, Chrza- 
nów, Ciężkowice, Cz. 
Dnuajec, Dąbrowa, Dę- 
bica, Dobczyce, Dukla, 
Dynów, Frysztak, Gło- 
gów, Gorlice, Grybów, 
Jasło, Jaworzno, Jorda- 
nów, Kalwarya Kęty, 
Kolbuszowa, Kraków, 
Krościenko, Krosno, 
Krzeszowice, Leżajsk, 
Limanowa, Lisko, Li- 
szki, Lutowiska, Łań- 
cut, Maków, Mielec, 
Milówka, Mszana dol- 
na, Muszyna, Myśleni- 
ce, Niepołomice, Nisko, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, 


Bolechów, Bołszowce, 
Borynia, Busk, Bursztyn 
Chodorów, Cieszanów, 
Delatyn, Dobromil, Do- 
lina, Drohobycz, Dubie- 
cko, Gliniany, Gródek, 
Gwożdziee, Halicz, Ho- 
rodenka, Jabłonów, Ja- 
nów, Jarosław, Jaworów, 
Kałusz, Kamionka, Ko- 
marno, Kołomyja, Kos- 
sów, Krakowiee, Kuli- 
ków, Kuty, Lubaczów, 
Lwów, Łąka, Medenice, 
Mielnica, Mikołajów, 
Mościska, Mosty w., Na- 
dwórna, Niemirów, Ni- 
łankowi ce, Obertyn, Ot- 
o } tynia, Podbuz, Pecze- 
Oświęcim, Pilzno, Pod-| niżyn, Pruchnik, Prze- 
górze, Przeworsk, Ra- |myśl, Przemyślany, Ra- 
dłów, Radomyśl, Rop- | wa, Radymno, Radzie- 
czyce, Rozwadów, Ry- | chów, Rożniatów, Roha- 
wanów, Rzeszów, Sa- | tyn, Rudki, Sambor, 
nok, Skawina, Siemień, | Sieniawa, Sądowa Wi- 
Sokołów, Stary Sącz, | śnia, Skole, Śniatyn, 
Strzyżów, Tarnobrzeg, $ Sokal, Sołotwina, Sta- 
Tarnów, Tuchów, Ty- | nisławów, Staremiasto, | 
czyn, Ulanów, Ustrzy- 4 Starasó], Stryj, Szcze- 
ki, W;dowice, Wieli- | rzec, Tłamacz, Tłnste, 
ezka, Wiśnicz, Woj- Turka, Tyśmienica, 
niez, Zabno, Zator, Uhnów, Winniki, Woj- 
migród, Żywiec, niłów, Zabłotów, Zale- 
Zakliczyn. szczyki, Żabie, Żółkiew, 
Żurawno, Żydaczów. 


poz. | koron za 100 A 


1 14:— 1 13:— 1 
2 18:— 2 12: -- 2 
3 IT 3 16:— 3 
4 16: — 4 15— 4 
5 14: — 5 18 — 5 
6 14:— 6 13: — 6 
7 13:— 7 12— 7 
8 13a 8 12— 8 
9 NA: 9 11:— 9 
10 12 = 10 11'— 10 
i zielony | 11 14.1 11 13: 11 
12 . 12 18:— 12 
13 13 i = 13 
14 14 12:— 14 
15 15 15— 15 
16 16 14— 16 
17 17 13 — 17 
18 18 10: — 18 
19 19 45:— 19 
20 20 125— 20 
21 21 135:— 21 
22 22 140:— 22 
23 23 92:— 23 
24 24 18 — 24 
25 25 14— 25 
26 26 40 — 26 
27 14— 20 

28 46:— 28 

29 28:.— 29 

30 50:— 30 

381 44 — 31 

32 48 — 32 

33 2: — 33 

34 115 — 34 

35 |do 80-— 35 

36 | do 100'-— 36 

37ido 80— 37 

88 | do 300— 38 


Przedrak nie będzie płacony. 


Czortków, Grzyma- | Czerniowce, Dorna, 
łów, Husiatyn, Ko- |Watra, Gurahamora, 
pyczyńce, Kozowa, 
Łopatyn, Mikulince,| mań, Putilla, Ra- 
Monasterzyska, No- 
wesióło, Olesko, Pod-i Seletyn, Seret, Sol- 
hajce, Podwołoczy- 
ska, Potok złoty, 
Skałat, Tarnopol, 
Trembowla, Wi- 
śniowezyk, Załoźce, 
Zbaraż, Zborów, 


poz.| koron za 100 kg. |poz.| Koron za 100 Kg.|poz.| Koron za 100 Kg, 


03 ZOE r <_< HL HE JE 
DE E E OOE EOE E E E E O > 


Z drukarni litografii Pillera i Spółki, 


Kimpolung, Koe- 
dowce, SMadogóra, 


ka, Stanowce, Sto- 
rożyniec, Suczawa, 
Wauszkowce nad 
Czeremoszem, Wyż- 
nica, Zastawna. 


Złoczów. 


13:— 1 12:50 
12:— 2 11:50 
16:-— 3 15:— 
15:— 4 14:— 
12— 5 11:— 
1%-- |6| 12— 
11:— 7 10:— 
11— 8 10:— 

10 — 9 10:— 
10— [10 10: — 
13:— Jli 12:— 
18:— {12 17:— 
12:— 13 12:— 
1- [14 11:— 
14:— 15 13:— 
14:— |16 18: — 

12 — 15 11:— 
10— {18 10: — 
40— $19 40 — 
120: — 20 115 — 
130— [21 125:— 
140— |22 140: — 
22:— |23 20 — 
18— |24 18 — 
14— |25 14 — 
88— |26 36— 
12:— 27 12 — 
44: — 28 44: — 
26:— |29 26:— 
50— 130 50-— 

49 — 31 40: — 
46— {32 44, — 
9.— 133 2:— 
115— |34|  110— 
do 70:— {35| do 60-— 
do 90:— [36| do 80-— 
do 70.— 187| do 60-— 
do 300: — 8 | do 300— 


